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I POKREWNYCH ZAW O PO W W POLSCE

Robotnik -
C zasy  ja k ie  p rzeżyw am y , w y d a rz en ia  jak ich  

jes teśm y św iadkam i, dow odzą aż nazby t  w ym ow ­
nie, że św ia t  a z nim  i Po lska  z n a jd u ją  się na za­
k ręc ie  historii,  i że tw o rzy  się h istorii  te j  rozdział 
nowy. Rozdział, k tó ry  nie ma jeszcze ty tu łu  i n ie ­
w iadom e jest jego  zakończenie.

Czasy te ok reś lane  b y ły  w Polsce m ianem  d e ­
kom pozycji  w obozie rządow ym , czasy grzeban ia  
s ta rych  haseł i gw ałtow nego m ontow ania , na  razie 
d o ś ć  o p o r n i e ,  konso lidac ji  narodow ej.

S p ró b u jm y  oderw ać  się od n a t ło k u  codzien 
nych  sp raw  i z róbm y p rzeg ląd  naszych naczel­
nych zadań o rgan izacy jn y ch  i naszego ustosun­
kow an ia  się do zagadnień n u r tu ją c y c h  społeczeń­
stwo polskie.

Cele  i drogi naszej organ izacji  zosta ły  szczę­
śliwie nak reś lo n e  ju ż  dość dawno.

Bezspornym  jest, że g łów nym  celem Zw iązku 
je s t  w y w ie ra n ie  odpow iedniego  w p ły w u  na k sz ta ł­
towanie się w a ru n k ó w  p ra c y  i p łacy. By cel ten 
osiągnąć, o rgan izac ja  musi obe jm ow ać możliwie 
w ysok i procent p rac u ją c y c h  w zawodzie.

Jednym  z kon iecznych  w a ru n k ó w  osiągnięcia 
w spom nianego wysokiego p ro ce n tu  zorgan izow a­
nych, je s t  ścisłe p rzes trzegan ie  bezpar ty jnośc i  na 
te ren ie  Związku.

Zw iązek nasz od zaran ia  swego is tn ien ia  zasad 
tych mocno p rzes trzegał i w dalszym  ciągu  w inno 
to być jedną  z naczelnych  naszych zasad.

Będąc b e z p a r ty jn y m , a ściśle m ówiąc n iezależ­
nym, Związek jes t  także  szkołą uśw iadom ienia  
obyw ate lsk iego  sw ych członków, szkołą  kształcącą 
w um ie ję tności  ponoszenia ofiar  d la  dobra  ogółu, 
jesteśm y też cząstką  Świata Pracy, j e j  tro sk i  po­
dzie lam y i gotowi je s te śm y  o rea l izac ję  bezspor-

Obywałel
nych  i słusznych je j  pos tu la tów  w alczyć  w p ie rw ­
szych szeregach.

jak ie ż  to są te bezsporne  i słuszne pos tu la ty  
Św iata P racy ?

Naczelny nakaz  K onsty tucji  głosi: „Każde po ­
kolenie obow iązane jes t  w ys i łk iem  w łasnym  
wzmóc siłę i pow agę Państw a. Za spełn ien ie  tego 
obow iązku  odpow iada  p rze d  potom nością  swoim 
honorem  i swoim sumieniem ".

K ons ty tuc ja  więc pow ołu je  w szystk ie  w a r ­
s tw y  do obow iązków  i świadczeń na rzecz siły  
i pow agi Państw a, s tw arza  d la  w szystkich  rów ne  
obowiązki. Z daw ałoby  się, że nic b a rd z ie j  p ro ­
stego i słusznego j a k  zasada: przy równych obo­
wiązkach — równe prawa.

T ym czasem  dzisiejsza rzeczywistość daleko  
odbiega od te j  zasady.

Świat P ra c y  pozbaw iony je s t  praw' i w p ły w u  
na losy Państw a.

Pozbaw iony je s t  p raw a  w yborczego do izb 
ustaw odaw czych, do ciał sam orządow ych, odsu­
n ięty  od w p ły w u  i kon tro li  wre w łasnych  in s ty tu ­
c jach  ubezp ieczen iow ych .

Nikt na p rzy k ład  nie po tra f i  w y ja ś n ić  d la ­
czego obok izb P rzem ysłow o-H and low ej  i R ze­
mieślniczej nie m ogłaby  istnieć Jzba P racy , o k tó ­
rą o rgan izac je  robotnicze i p racow nicze  od daw na 
się dopom ina ją .

P rzem ysł,  H andel,  Rzemiosło, m a ją  w swych 
Izbach o fic ja lne  o rgany , r e p re z en tu ją c e  wobec 
w ład  z i sam orządów  in te resy  tych  w arstw .

Poza tym  w ars tw y  te p o tra f ią  i nie ofic ja lnym i 
d rogam i zabiegać koło sw ych in teresów . Świeżo 
proces M ichalskiego i Idzikow skiego  odsłonił nam
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k u l isy  tych  zabiegów, zabiegów tak  gorliw ych, że 
spow odow ały  w końcu  w kroczen ie  p ro k u ra to ra .

Świat P ra c y  nie posiada  o fic ja lnej r ep re z en ta ­
cji, a różni p rzygodn i łowcy k o n iu n k tu ry  po li­
tycznej,  w y s tę p u ją c y  rzekom o w in te resie  Świata 
P ra c y  nie  m ogą być  b ran i  poważnie.

R easu m u jem y : U św iadom iony  i zo rgan izow a­
ny  Świat P racy , poczuw a się do obow iązków  oby ­
w ate lsk ich , do obow iązków  w zględem  Państw a, 
w y p e łn ia  je  nie gorzej, jeśli nie lepiej od innych 
w ars tw , i dow iód łby  tego nie po raz  p ierw szy , 
g d y b y  nadeszła  chw ila  próby , ale jednocześnie

Świat P ra c y  n igdy  nie zrozumie, dlaczego sfery  
up rzy w ile jo w an e  ju ż  z rac j i  posiadan ia  kap ita łu ,  
m a ją  być  jeszcze raz  u p rzyw ile jow ane  pod w zglę­
dem p ra w  społecznych i po litycznych  i czy taki 
stan  w p ły w a  dodatn io  na  konso lidac je  narodow ą 
i obronność Państw a.

Mogą tego nie chcieć rozum ieć s fe ry  decydu ­
jące, ale musi to sobie uśw iadom ić Świat P ra cy  
i w y p e łn ia ją c  obowiązki, w alczyć  o słuszne p ra w a  
ob y w a te la  Państw a, o p raw o  udz ia łu  w  budow aniu  
lepszej przyszłości Polski.

j . z .

Jedno z zadań
je s t  je d n a  dziedzina  bardzo  w ażn a  — ja  oso­

biście mówię, że na jw ażn ie jsza ,  bo podstaw ow a, — 
k tó ra  pow inna  się znaleźć w p ro g ra m ie  każdego 
Z arządu  w y b ran eg o  przez W alne Zebranie. Tą 
dziedziną je s t  podniesien ie  się regularności w p ła ­
cania  w k ła d e k  przez kolegów. T a  bolączka, k tó ra  
tam u je  no rm a ln y  bieg  p ra c  o rgan izacy jnych , po­
w inna  być zupełn ie  usun ię ta  z naszej O rgan izac ji .  
Z arządy  w in n y  pam iętać , że członek n ie regu la rn ie  
p łacący  w k ład k i  mało in te re su je  się sp raw am i o r ­
gan izacy jnym i, a gdy  zaleganie  jes t  nagm inne, 
św iadczy  to o słabości O rgan izac ji .  D ale j naw et 
w skazu je ,  że Zarząd  nie p ra c u je  skutecznie  i k o ­
ledzy  nie darzą  go pe łnym  zaufaniem .

R egularne  p łacenie  w k ła d e k  nie ty lko  św iad ­
czy o za in te resow an iu  kolegów  sp raw am i O rg a ­
n izacji  i ich zaufan iu  do n ie j ,  lecz i da jąc  p łac ą ­
cym  p ra w a  do świadczeń, w iąże ich siln ie j z O rg a ­
nizacją. Bo kolega  n ie re g u la rn ie  p łacący  sk ładki, 
n a b y w a ją c  te p raw a  i tracąc  j e  przez swą opie­
szałość, zapomina, że nastąp iło  to z jego  w iny, 
m acha  rę k ą  i mówi zawsze: „ ty le  lat p łacę  i nic 
z tego nie  m am !” — i w konsekw enc ji  p łaci jeszcze 
w ięcej n ie regu la rn ie .  A trac i  p rzez to i Związek, 
bo nie m ogąc dać p raw , nie może znaleźć sankcy j ,  
by  nałożony  przez Zw iązek na cz łonka obow iązek  
został w y k o n a n y  należycie. A w ielu  cz łonków  nie 
pałci ty lk o  przez swą opieszałość i n iedopilnow a- 
nie ich przez poborców  czy Zarząd, k tó ry  nie k ła ­
dzie odpow iedniego  nac isku  na konieczność reg u ­
larnego  p łacenia.

S po tka łem  się z tw ierdzeniem , że Związkowi 
op łaca ją  się k o ledzy  n ie reg u la rn ie  p łacący  w k ła d ­
ki, k tó rz y  nie p łacąc regu la rn ie ,  przez swe zale­
ganie  nie n a b y w a ją  p raw , w ięc  i n ie  p o b ie ra ją  żad­
nych  świadczeń, więc nie obc iąża ją  k a s y  zw iązko­
w ej. P rzyznam  się, że us łyszaw szy  to tw ierdzenie ,

nie mogłem znaleźć odpowiedzi. Czy potrzebne jest 
udaw adnian ie  fałszywości tej tezy? Czy potrzebne 
je s t  podk reś lan ie  k ró tkow zroczności takiego obli­
czania, ja k ie  szkody  m ora lne  i m a te r ia lne  ponosi 
O rgan izac ja ,  k tó ra  s tosu je  tę zasadę i na n iej  b u ­
d u je  swą siłę o rg an izacy jn ą?  C zy  muszę udaw ad- 
niać, że ty lko  kolega  reg u la rn ie  p łacący  w k ładk i,  
w iążąc się p rzez  to z O rgan izac ją ,  je s t  p e łn o w a r ­
tościową jed n o s tk ą  o rgan izacy jną?

T a k  samo ko ledzy  muszą zrozum ieć obow ią­
zek regu la rnego  p łacen ia  w k ład ek . Bo dzięki temu 
zdolni je s te śm y  bronić  ze sku tk iem  swego s t a n u  

posiadania. P łacen ie  w k ła d e k  nie jes t  łaską  czy­
nioną Zarządow i czy O rgan izac ji .  Jest ty lko  do­
wodem  zrozum ien ia  swego in te resu  i w yrob ien ia  
o rgan izacy jnego . K ażdy  ko lega  musi zrozumieć, 
że k o rzy s ta ją c  ze zdobyczy, k tó re  w yw alczy ła  O r ­
ganizacja , ma obow iązek  złożenia dowodów pełnej 
solidarności, a w ięc  i regu la rnego  p łacen ia  w k ła ­
dek, p r z y  czym n a b y w a  jeszcze p ra w a  do św iad ­
czeń na  w y p a d e k  bezrobocia  itp. W praw dzie  n ie­
je d e n  z kolegów może dzisia j powiedzieć, że 
św iadczenia  te są ograniczone — no — ale i tu  w i­
na leży  po stronie  kolegów. Bo p rzy  ograniczaniu  
świadczeń może n a jw ięk szą  rolę odegra ł  fak t  n ie ­
regu la rnego  płacenia  w k ła d e k  przez kolegów.

A więc hasło: „Koledzy obow iązani są do r e ­
gu larnego  p łacen ia  w k ła d e k ”, m usi być hasłem  
kolegów  i w y tyczną  w p ra c y  Zarządów.

Tego w ym aga  interes kolegów, a więc i inte­
res O rgan izac ji .

1 ten  Zarząd, k tó ry  to hasło w  100% w p ro w a ­
dzi w  czyn, będzie  mógł sobie powiedzieć, że n a ­
łożony nań przez W alne Zgrom adzenie  obow iązek  
sum iennej pracy  dla  dob ra  O rgan izac ji  w ype łn ił  
bez resz ty  dok ładn ie  i dobrze  się zasłużył kolegom.

Dutka.
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Sprawozdanie
z W a ln eg o  Zeb ran ia  O d d z ia łu  W arszawskiego.

Z e b r a n ie  o d b y ło  s ie  w  d n iu  3 k w ie t n ia  138 r. p r z y  
u d z ia le  p r z e s z ło  100 c z ło n k ó w .

P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Z a g a j e n ie  i  w y b ó r  p r e z y d iu m .
2. O d c z y ta n ie  p r o t o k ó łu  z p o p r z e d n ie g o  W a ln e g o  

Z e b r a n ia .
3. S p r a w o z d a n ie  Z a r z ą d u :  a ) r z e c z o w e , b) K o m is j i  

M a n d a to w e j ,  c) K a s o w e .
4. Sprawozdanie K o m is j i  R e w iz y j n e j .
5. D y s k u s j a  n a d  s p r a w o z d a n ie m .
(i. W y b o r y  n o w y c h  w ła d z .
7. W n io s k i  Z a r z ą d u  i K o m is j i  R e w iz y j n e j .
8. W o ln e  w n io s k i .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  p r e z e s  O d d z ia łu  k o l . A d a m c z y k  o g o ­
d z in ie  11, p r o p o n u j ą c  n a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  k o l. S t r z y ­
ż e w s k ie g o .  W y b ó r  k o l. S t r z y ż e w s k ie g o  z o s t a ł  d o k o n a n y  
p r z e z  a k la m a c j e .  N a  a s e s o r ó w  p o w o ła n o  k o le g ó w  S a n d a -  
lo w ic z a  i Z ie lo n k o , n a  s e k r e ta r z y  k o le g ó w  M a j e w s k ie g o  
i P r u c h iń s k ie g o .  N a s t ę p n ie  k o l. p r z e w o d n ic z ą c y  o d c z y t a ł  
p o r z ą d e k  d z ie n n y ,  k t ó r y  z o s t a ł  p r z y j ę t y  w  w y ż e j  p o d a ­
n y m  b r z m ie n iu .

P r z e d  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m  k o l. p r z e w o d n ic z ą c y  
u d z ie la  g ło s u  k o l. Z a w iś la k o w i ,  k t ó r y  w  im ie n iu  K o m is j i  
M a n d a to w e j  s k ła d a  n a s t ę p u j ą c e  o ś w ia d c z e n ie :

„ K o m is j a  M a n d a to w a  w  p o r o z u m ie n iu  z Z a r z ą d e m  
O d d z ia łu  p o s t a n o w i ła  z a k w a l i f ik o w a n y m  p r z e z  n ią  do  
s k r e ś l e n ia  n a  W a ln y m  Z e b r a n iu  c z ło n k o m  n ie  p ła c ą c y m  
s k ła d e k  o d r o c z y ć  t e r m in  s k r e ś le n ia  n a  1 m ie s ią c  p o  
W a ln y m  Z e b r a n iu , c h c ą c  d a ć  w  t e n  sp o s ó b  m o ż n o ś ć  
o p ie s z a ły m  k o le g o m  u r e g u lo w a n ia  s w e g o  s t o s u n k u  do  
o r g a n iz a c j i .  Z a k w a l i f ik o w a n i  do s k r e ś le n ia  c z ło n k o w ie ,  
k t ó r z y  do t e g o  t e r m in u  n ie  u r e g u lu j ą  s w y c h  s p r a w , b ę ­
d ą  s k r e ś le n i  z l i s t y  c z ło n k ó w  i  n a z w is k a  ic h  b ą d ą  p o ­
d a n e  do o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i  n a  n a j b l i ż s z y m  O g ó ln y m  
Z ebran iu" '. P o w y ż s z e  o ś w ia d c z e n ie  K o m is j i  M a n d a t o ­
w e j ,  W a ln e  Z e b r a n ie  p r z y j ę ło  z u z n a n ie m .

P r o t o k ó ł  z p o p r z e d n ie g o  W a ln e g o  Z e b r a n ia  o d c z y ­
t a n y  p r z e z  k o l. R ó ż a ń s k ie g o  z o s t a ł  p r z y j ę t y  b e z  z m ia n .

Spraw ozdan ie  Zarządu  za czas od d n ia  1 marca, 1937 r. 
do dn ia  13 m arca 1938 r.

W y b r a n y  n a  W a ln y m  Z e b r a n iu  S p r a w o z d a w c z y m  
w  d n iu  "21 m a r c a  1937 r. Z a r z ą d  O d d z ia łu , u k o n s t y t u o ­
w a ł  s i e  n a s tę p u ją c o :

P r e z e s :  A d a m c z y k  E r a z m ;  w ic e p r e z e s :  S t ę p iń s k i  K a ­
r o l;  s e k r e ta r z :  R ó ż a ń s k i  H e n r y k ;  I I  s e k r e ta r z :  C z a r ­
n e c k i  K a r o l ,  z a s t .  O łt a r z e w s k i  Z y g m .;  s k a r b n ik :  L e sz ­
c z y ń s k i  W a c ła w , z a s t .  P a b i s ia k  M ie c z y s ła w ;  p o ś r . p r a c y :  
T r z a s k a ls k i  W ła d y s ła w ,  z a s t ,  G ła d k e  K a z im ie r z ;  g o s p o ­
d a r z : B o r k o w s k i  E d w a r d , z a s t ,  W a r s z a w s k i  S t e f a n ;  b e z  
m a n d a tu :  K o p e r  F e l ik s .

W  c z a s ie  t w a n ia  k a d e n c j i ,  u s t ą p i ł  n a  w ła s n ą  p r o ś ­
b ę  k o l. C z a r n e c k i K a r o l ,  o r a z  k o l . k o l. W a r s z a w s k i  S t .  
i K o p e r  F ., k t ó r z y  p r z e s z l i  do  W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  
Z a r z ą d u  C e n t r a ln e g o .  W  d n iu  1 l ip c a  d o k o o p to w a n o  do  
Z a r z ą d u  k o l. P ie k a r n ia  W it o ld a ,  k t ó r y  j e d n a k ż e  w  p o ­
c z ą tk a c h  s t y c z n ia  r. b. w y j e c h a ł  d o  L w o w a .

U m ow a zbióroiva

J e d n ą  z p ie r w s z y c h  p r a c  Z a r z ą d u , b y ły  p r z y g o t o ­
w a n ia  d o  z a w a r c ia  n o w e j  u m o w y  z b io r o w e j .  R o z p is a n o  
a n k ie t e  n a  t e m a t  w a r u n k ó w  p r a c y  i  p ł a c y  w  z a k ła d a c h  
l i t o g r a f i c z n y c h ,  z b ie r a j ą c  w t e n  sp o só b  m a t e r ia ł  d o  o p r a ­
c o w a n ia  z m ia n  w  u m o w ie  z b io r o w e j .  K i lk a  p o s ie d z e ń  
Z a r z ą d u  p o ś w ie c o n o  w y łą c z n ie  t y m  s p r a w o m . W  t y m  
o k r e s ie  p o s t a n o w io n o  w e j ś ć  w  k o n t a k t  z m e c . D z ia t e -  
ło w s k im ,  a n g a ż u j ą c  g o  n a  s t a n o w is k o  r a d c y  p r a w n e g o  
n a s z e g o  O d d z ia łu . P r ó c z  p o r a d  w  s p r a w a c h  O d d z ia łu ,  
z a p e w n io n o  u lg o w e  p o r a d y  d la  c z ło n k ó w .

D o  p e r t r a k ta c y j  w  s p r a w ie  u m o w y , d e le g o w a n o  k o l.  
k o l. A d a m c z y k a ,  S t ę p iń s k ie g o ,  T r z a s k a ls k ie g o  i W a r ­
s z a w s k ie g o  S t .  P o  o d b y c iu  tr z e c h  k o n f e r e n c y j  ze  Z r z e ­
s z e n ie m  P r z e m y s łu  G r a f ic z n e g o ,  u z g o d n io n o  p r o j e k t  n o ­
w e j  u m o w y  z b io r o w e j ,  k t ó r y  n a  W a ln y m  Z e b r a n iu  w  dn . 
25 m a j a  1937 r . z o s t a ł  j e d n o g ło ś n ie  a k c e p t o w a n y ,  a  w  dn. 
28 m a j a  u m o w a  z b io r o w a  z o s t a ła  p o d p is a n a .

N a  m o c y  n o w e j  u m o w y , u z y s k a l i ś m y  p o d w y ż k ę  m i ­
n im u m  z a s a d n ic z e g o  o 8 z ł, o r a z  d a ls z e  p o d w y ż k i  p ła c  
d la  m a s z y n i s t ó w  o f f s e t o w y c h ,  t a k  ż e  n a j w y ż s z a  p r z e ­
w id z ia n a  u m o w ą  p ła c a ,  w y n o s i  z l  13*2 g r  50. P o p r a w io n o  
n o r m y  u r lo p o w e ,  u z y s k u j ą c  n a j w y ż s z y  u r lo p  18 d n i ro b . 
t. j . p e łn e  t r z y  t y g o d n ie .  Z a g w a r a n t o w a n o  s t a w k i  p ła c  
p o m o c y  l i t o g r a f i c z n e j  i  u r e g u lo w a n o  j e j  s p r a w y  n a  t e ­
r e n ie  Z r z e s z e n ia .  Z w ię k s z o n o  i lo ś ć  p ła t n y c h  ś w ią t ,  u z y ­
s k u j ą c  d r u g ą  p o ło w ę  W ie lk ie g o  P ią t k u  i 11 l is t o p a d a .  
W p r o w a d z o n o  c a ły  s z e r e g  k o r z y s t n y c h  z m ia n  w  r e g u ­
la m in ie ,  w  k w e s t i i  c z a s u  p r a c y ,  p r z e r w  z p o w o d u  c h o ­
r o b y  i t. d.

P o  z a w a r c iu  u m o w y , r o z p o c z ę to  s t a r a n ia  o p o d p i­
s a n ie  j e j  p r z e z  z a k ła d y  n ie  n a le ż ą c e  d o  Z r z e s z e n ia  P r z e ­
m y s łu  G r a f ic z n e g o .

U z y s k a n o  p o d p is a n ie  u m o w y  w  f i r m ie  „G r a f o  t “ , 
k tó r a  w c ią g n ię t a  w  r o k u  u b ie g ły m  w  o r b itę  w p ły w ó w  
z w ią z k o w y c h ,  z o s t a ła  w  r o k u  b ie ż ą c y m  p o d c ią g n ię t a  
w  s t u  p r o c e n ta c h  d o  u m o w y  z b io r o w e j ,  z a r ó w n o  w  k w e ­
s t i i  p r a c o w n ik ó w  w y k w a l i f ik o w a n y c h  j a k  i  p o m o c y .

D o p r o w a d z o n o  do p o d p is a n ia  u m o w y  z b io r o w e j  
w  f i r m ie  „ P o l g r a f " '  p o  o ś m iu  d n ia c h  s t r a j k u  (b ez  
k o s z tó w  ze  s t r o n y  Z w ią z k u ) .  W p r a w d z ie  n ie  u z y s k a n o  
m in im u m  d la  w s z y s t k ic h  p r a c o w n ik ó w , p o n ie w a ż  sk o k  
b y łb y  n ie p r a w d o p o d o b n ie  d u ż y , t y m  n ie m n ie j  p o d p is a ­
n ie  u m o w y  s t w o r z y ło  p o m o s t ,  u m o ż l iw ia j ą c y  s t o p n io w e  
d o c ią g a n ie  t y c h  s p r a w . J e d n a k ż e  s t a n o w is k o  k o le g ó w  
ta m  z a t r u d n io n y c h ,  k tó r z y  o d m ó w il i  w y r a ź n e j  o d p o w ie ­
d z i c z y  c h c ą  n a d a l  z c a łą  s t a n o w c z o ś c ią  p o p ie r a ć  w y s i ł k i  
Z a r z ą d u  n a  ic h  t e r e n ie ,  a k c j e  Z a r z ą d u  z a h a m o w a ło .

P o  r a z  p ie r w s z y  p o d p is a ła  u r n o w e  z b io r o w ą  l i t o g r a f i a  
p. J a r z y n y .

C z y n io n o  p r ó b y  u r e g u lo w a n ia  p ła c  i  u r lo p ó w  
w  P . W . P . W . P r ó b y  t e  j e d n a k  o g r a n i c z y ł y  s ie  d o  in t e r ­
w e n c j i  l i s t o w e j ,  p r z e s ła n ia  u m o w y  i r e g u la m in u ,  b o ­
w ie m  w e d łu g  w y j a ś n ie ń  k o le g ó w  ta m  z a t r u d n io n y c h ,  
j a k a k o lw ie k  a k c j a  s t r a j k o w a  n a  t y m  t e r e n ie  j e s t  n i e ­
m o ż liw a .

T a k ie ż  s t a n o w is k o  k o le g ó w  z f i r m y  C u k r z y ń s k i,  
w s t r z y m a ło  p r ó b y  in t e r w e n c j i  n a  t y m  t e r e n ie .

W  f i r m ie  „T e c h  n  o g r a  f “ s p r a w a  u m o w y  j e s t  n a
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najlepszej drodze, a  z a tru d n ien i ta m  n as i koledzy, o trzy ­
m ali już  podw yżki od 10—20% (rów nież bez kosztów  ze 
s tro n y  Zw iązku). D ociągniecie p łac  do no rm  przew i­
dzianych um ow ą zbiorow ą, jednorazow o było  n iem ożli­
we, je s t to jed n ak  ty lko  kw estia  czasu.

Sekcja  P om ocy

S p raw a  u reg u lo w an ia  plac członków S ekcji Pom ocy, 
p rzy sp o rzy ła  Zarządow i w iele p racy . D la przem ysłów  
ców b y ła  to rzecz now a, z k tó rą  nie sp o ty k a li sie dotąd  
i z k tó rą  nie liczyli sie- W  n iek tó rych  zak ładach  płace 
pom ocy by ły  tak  niskie, że podw yższenie ich je d n o ra ­
zowe, staw ało  sie zadaniem  zbyt tru d n y m . W  tycli w y­
padkach  s ta ra liśm y  sie zapew nić w yrów nanie  p łac 
w c iąg u  pew nego okresu  czasu. O gólnie jednak , m ożem y 
stw ierdzić, że place pom ocy są  p raw ie  w yrów nane. P ew ­
ne n iedociągn ięcia  są w m niejszych  zakładach, gdzie 
w pływ y Zw iązku są nikle, a sam i członkow ie Sekcji, 
n iezby t g a rn ą  sie do O rgan izacji.

P ra c a  Z arządu  Sekcji Pom ocy, k o n tro lo w an a  przez 
Z arząd  O ddziału, og ran iczy ła  sie do in fo rm o w an ia  nas
0 bolączkach i po trzebach  Sekcji.

V I I  Z jazd  Z w ią zku  L ito g ra fó w

W  czerw cu r. ub. odbył się V II Zjazd, w k tó ry m  z r a ­
m ienia  O ddziału  W arszaw skiego , w zięli u dzia ł w ybran i 
na  W alnym  Z ebran iu  delegaci : koledzy Szlezynger SŁ, 
Z aw iślak  J.. A dam czyk E.. S tęp ińsk i K., T rzaskalsk i W., 
K o p er F., Ja b ło ń sk i F r . i W arszaw sk i S tefan .

Zgłoszone przez O ddział w nioski w sp raw ie  uczniów
1 um ów zbiorow ych zosta ły  p rzy ję te . W niosek  o zm ianą 
podzia łu  funduszów  cen tra ln y ch  został w ycofany  po 
uchw alen iu  przez Zjazd p rzekazan ia  sp raw y  zm iany 
św iadczeń p rzyszłem u W ydziałow i W ykonaw czem u.

Zjazd zalecił p rzyszłem u W ydziałow i W ykonaw cze­
m u w ydatne  zm niejszenie u d z ia łu  C en tra li w kosztach 
u trzy m an ia  lokalu  O ddziału W arszaw skiego.

S p raw ą te w końcu roku  ub. uzgodniono z W ydziałem  
W ykonaw czym  w ten  sposób, że zam iast dotychczaso­
wych 60% kosztów  u trzy m an ia  lokalu  (przeciętn ie 135 zl 
m iesięcznie) od d n ia  1 styczn ia  1938 r. C en tra la  p łac i r y ­
czałt m iesięczny za lokal w sum ie 100 zł.

W k ła d k i  i długi

S um a ja k a  w płynęła  za w kładki członkow skie w cza­
sie kadencji, je s t w iększa, niż w la tach  ubiegłych, m im o 
iz stan  za tru d n ien ia  n ie  zw iększył sie, a naw et w końcu 
ro k u  uległ pogorszeniu .

T rzeba stw ierdzić, że ta  sp raw a, zasadnicza dla O r­
gan izacji, sp raw a zdaw ołoby sie ja sn a  i z rozum iała  dla 
w szystk ich  związkowców, ty lo k ro tn ie  om aw iana i w y­
ja śn ia n a  ,stanow i przysłow iow ą „kule u n o g i” w p racy  
Z arządu. C enny czas, k tó ry  m ożnaby pośw iecić spraw ie 
rozszerzenia zasiągu  O rgan izacji, próbom  zw iększenia 
szeregów  członków, o rg an izac ji m ałych  zakładów , — trze ­
ba pośw ięcać na  c iąg łe  p ro śb y  i groźby, tłóm aczenia 
i p rzy p o m n ien ia  kolegom  o w kładkach  członkow skich.

Może w prow adzenie  w życie postanow ień  K om isji 
M andatow ej, w płyn ie  na  popraw ą tych  stosunków , od­
c iąża jąc  Z arząd  od ciąg łego  za jm ow an ia  sią tą  spraw ą.

S praw ą śc iąg n ięc ia  d ługów  zdołano posunąć  dość 
naprzód. Ściągniecie w ielu sum  (dość drobnych), jest

ja k  to ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  podkreślono, p raw ie  n iem o­
żliwe. B rak  je s t dowodów, że by ły  pożyczki, koledzy zaś 
tw ierdzą, że o trzym ali te sum y jako  zapom ogi.

Nowe pożyczki udzielone ty lko  w k ilku  w yją tkow ych  
w ypadkach, zosta ły  w czasie kad en c ji ściągnięte , tak , że 
w chw ili obecnej now ych nazw isk na liście dłużników  
nie ma.

Pośrednictwo pracy

M imo ogólnej pop raw y  gospodarczej w k ra ju , m im o 
s ta ty s ty k i o fic ja ln e j s tw ierdza jące j że w skaźnik  p ro d u k ­
cji w ro k u  1937 je s t wyższy niż w najlepszym  ro k u  przed- 
k ryzysow ym  (1928), s tw ierdzić  m usim y że w przem yśle 
lito g raficzn y m  w skutek  ciągłego postępu  techniki, liczba 
bezrobotnych b y n a jm n ie j n ie m aleje. P rzeciw nie, w zra­
sta  liczba pólbezrobotnyeh, t. j. p racu jący ch  nie pełne 
tygodnie , p rzy  czym stan  ten n ab ie ra  c h a ra k te ru  stałego.

C zterdziestu  k ilku  bezrobotnych  je s t cy frą  p raw ie 
sta lą , a  naw et zw iększa sią w o sta tn ich  m iesiącach  roku  
spraw ozdaw czego. W  c iąg u  ro k u  zapośredniczono na 
kondycje  52 członków, przy  czym  przew ażnie chwilowe.

P ra g n ą c  przygo tow ać p rzed ru k arzy  do p racy  przy  
ap a rac ie  do kop iow an ia  ,czyniono s ta ra n ia  o przeszko­
lenie w firm ie  Straszew iczów . U zgodnione m iądzy Z a­
rządem  a  F irm ą  w aru n k i, nie zostały  akceptow ane przez 
zw ołane w te j sp raw ie  Z ebranie  członków. S p raw a zo­
s ta ła  odłożona do czasu lepszej k o n iu n k tu ry , a w m ię­
dzyczasie s ta ła  sie w firm ie  całkow icie nie ak tu a ln ą , 
a tym  sam ym  dla  nas tru d n ie jsz ą  do przeprow adzenia . 
Po z likw idow aniu  bow iem  dzia łu  fo to-kopii w Związku 
N auczycielstw a Polskiego, w firm ie  S traszew iczów  było 
dwóch kopistów  ,k tó rzy  m usie li dzielić sie p racą , nie 
zawsze m ając  je j na pełne tygodnie . P ró b y  obsadzenia 
naszym i członkam i posad  w now o o tw iera jący ch  sią m a­
łych zakładach, da ły  w k ilku  w ypadkach  dobre rezu l­
ta ty  (np. f-ma L azur). Złą s tro n ą  je s t to, że koledzy 
p rag n ąc  za w szelką cene o trzym ać prace, u k ry w a ją  n ie ­
jed n o k ro tn ie  fa k t p racy  n iżej m in im um .

Zapom ogi

Z apom oga nadzw yczajna  z funduszu  opodatkow ania  
lokalnego, u leg a ła  w czasie trw a n ia  kadencji dość dużym  
w ahan iom  i m ieśc iła  sie w g ran icach  27—40 zł na  okres 
3-tygodniow y. Oczywiście w ysokość zapom ogi zależną by­
ła od n a s ile n ia  bezrobocia, oraz w pływ ów  z opodatkow a­
nia. S ta ra liśm y  sie dzielić m iedzy u p raw n io n y ch  do 
zapom ogi kolegów  każdorazow y w pływ  ,oczyw iście z za­
chow aniem  koniecznej rezerw y tego fun d u szu  na zapo­
m ogi św iąteczne, czy też na  w ypadek znaczniejszego 
zwiększenia, sie liczby bezrobotnych. W  roku  bieżącym  
Zarząd C en tra ln y  odm ów ił udzie len ia  zapom ogi św ią ­
tecznej dla bezrobotnych  O ddziału, tłóm acząc sie b ra ­
kiem  funduszów  n a  ten  cel. W obec tego Z arząd  O ddziału 
w ypłacił zapom ogę św iąteczną w w ysokości p rzeciętnej 
zapom ogi nadzw yczajne t. .i. 30 zł.

S prawa ry so w n ikó w

S p raw a  rysow ników , m im o czynionych w ty m  k ie ­
ru n k u  s ta ra ń , nie zosta ła  d efin ity w n ie  zała tw ioną. Ju ż  
p rzy  um ow ie s ta ra n o  sie ją  sfinalizow ać, jednakże za­
rów no g o rący  sprzeciw  przem ysłow ców , ja k  i b rak  w i­
docznych chęci w alki u sam ych rysow ników , by ły  p rzy ­
czyną je j n ie  zała tw ien ia.
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K oledzy rysow nicy , zam iast sam i dążyć do całkow i­
tego u reg u lo w an ia  swych spraw , w y k azu ją  raczej te n ­
dencje do zrezygnow ania  z tego p rzyw ile ju , często nie 
ty lko  n ie  zaw iad am iając  Z arządu  o pozbaw ieniu  ich 
p raw  pracow ników  um ysłow ych, ale naw et to u k ry w a ­
jąc. Z rozum iałe, że w tycli w arunkach , Z ąrzad  n ie  czując 
dostatecznego poparc ia  i zrozum ien ia  ty ch  sp raw , nie 
m ógł staw iać  tej sp raw y  ta k  jak b y  ją  m ożna było za­
ła tw ić przy  ca łkow itym  p o p arc iu  i z rozum ieniu  w śród 
rysow ników .

S p ra w y  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  Polskiego

S p raw a  s tra jk u  w Z w iązku N auczycielstw a P o lsk ie ­
go, by ła  dość g łośną  i dość obszernie om ów ioną n a  W a l­
nym  Z erb an iu  i w „P racow niku  G raficznym ".

Zorganizowanie  Grodna

W  końcu roku  ubiegłego, Z arząd  w porozum ien iu  
z W ydziałem  W ykonaw czym  Z arządu  C en tralnego , za ją ł 
sie sp raw ą  zorgan izow ania  L ito g ra fó w  w G rodnie, k tó ­
rzy  po k ilku  la tach  odłączenia, w yrazili cheć pow rotu  
do O rgan izacji. Po za ła tw ien iu  zw iązanych z tą  sp raw ą 
fo rm alności p raw nych , w dn iu  15 styczn ia  r. b. odbyło 
sie w G rodnie I-sze W alne  Z ebran ie  „K oła G rodzień­
skiego", W arszaw skiego  O ddziału Z w iązku L itografów .

W  zeb ran iu  tym , jak o  przedstaw iciele  Z arządu  Od­
działu  W arszaw skiego  w zięli udz ia ł kol. kol. S tęp iń sk i K. 
i R óżański H. O becny by ł rów nież przew odniczący G ro­
dzieńskiej R ad y  Zaw odow ej, tow. Roszkowski.

W  m yśl po rozum ien ia  Z arządu  O ddziału z Zarządem  
C en tra lnym , członkow ie w yk w alifik o w an i K o ła  G ro­
dzieńskiego, o p łaca ją  sk ładkę tygodn iow ą w w ysokości 
1 zł bez p raw  do św iadczeń. 25-cio groszow e sk ładk i po­
m ocy, p o zosta ją  w G rodnie na po trzeby  lokalne  (stan  
do czasu n. um ow y).

P e r tra k ta c je  o urnowe zbiorow ą są już  rozpoczęte. 
Koło G rodzieńskie liczy ogółem  46 osób, t. j. całkow ity  
personel jedynej w G rodnie lito g ra f ii:  Ł ap ina .

M andaty

Do R ad y  Zaw odow ej, K om isji Rozjem czej i na  kon­
fe rencje  zakładow e, sk ład  K o m isji ustalono  każdorazo­
wo, w c iąg a jąc  do te j p ra c y  kolegów  m niej w ty ch  sp ra ­
w ach w yrobionych , d la  um ożliw ien ia  im  zapoznan ia  sie 
z ty m  w ażnym  działem  p ra c y  Zarządu.

K o m is ja  M andatowa.

Zgodnie z u chw ałą  W alnego  Z eb ran ia  Spraw ozdaw ­
czego, pow ołano K om isje  m andatow ą do o p racow an ia  
sp raw y  kolegów  zalegających  w o p łacan iu  w kładek. 
W  sk ład  K o m isji m andatow ej zostali zaproszeni kole­
dzy: S zlezynger St., Z aw iślak  J„  Jan iszew sk i R om an, 
G radzik  E. i C zapliński P.

W  w y n ik u  swej p racy , K o m isja  p rzed staw iła  Z a­
rządow i lis tą  członków  k w a lifik u jący ch  sie do sk reśle ­
n ia  z lis ty , co bedzie p rzeprow adzone na  obecnym  W al­
nym  Z eb ran iu  Spraw ozdaw czym .

S zczegółow e sp ra w o z d a n ie  ze sw ej p ra c y  o raz  k o ń ­
cow y w n iosek , K o m is ja  m a n d a to w a  p rz e d s ta w i n a  W a l­
n y m  Z e b ran iu .

K o m is ja  B e zk o n d y c y jn y c h

W y b ra n a  na  zeb ran iu  bezkondycy jnych  K om isja , 
pow ołaną b y ła  d la  rozciągn ięcia  k o n tro li n ad  m ałym i 
zak ładam i i in k aso w an ia  w kładek  od kolegów  tam  za­
trudn ionych , k tó rzy  do Z w iązku sie n ie  zgłaszali.

S k ład  K o m isji by ł n a s tęp u jący : koledzy: G radzik  E„ 
N ow otniak  Z., G rudniew icz H. i Sadalsk i.

Z arząd  O ddziału stw ierdza  jednak , że za w y ją tk iem  
kol. Sadalsk iego , K o m isja  ta , m im o upom nień  ze s tro n y  
Z arządu , n ie  p rze jaw iła  chęci do p racy  w ty m  k ieru n k u , 
co oczywiście pociągnęło  za sobą b ra k  jak ichko lw iek  
rea ln y ch  rezu lta tów .

S a d  H onorow y

Nie m ia ł w okresie kad en c ji a n i jed n e j sp raw y  do 
rozpa trzen ia . F a k t  to dość m iły  i godny podkreślen ia .

K lu b  S p o r to w y

Z in ic ja ty w y  Z arządu , p o w sta ła  n a  te ren ie  O ddziału 
p laców ka, k tó re j zadan iem  bedzie ożywić nasze od la t  
k u le jące  w spółżycie koleżeńskie i tow arzyskie , t. j. K lub  
sportow y „B arw a".

S ta tu t  k lu b u  został już  zatw ierdzony  przez K om i­
s a r ia t  Rządu, a sam a p ra c a  w raz  ze zb liża jącą  sie w iosną 
w ejdzie n a  b ardzie j rea ln e  to ry .

M imo pesym istycznych  zap a try w a ń  części kolegów  
na  pow odzenie ty ch  sp raw , Z arząd  K lu b u  w ierzy mocno, 
że zdoła pokonać ten  n a s tró j i p rzekonać ogół o celo­
wości ta k ie j placów ki.

Zebrania i kon ferenc je

W  zw iązku z ca łoksz ta łtem  p rac  Z arządu , odbyto 
w okresie spraw ozdaw czym :

Posiedzeń norm . Z arządu  104. W  sp raw ach  um ow y 
zbiorow ej 3. W a l n y c h  Z e b r a ń  5. Z ebrań  przedr. 
i rysow ników  1. Z ebrań  rysow ników  1. Z ebrań  oficyno­
w ych 20. Z eb rań  delegatów  2. Z eb rań  bezkondycy jnych  1. 
K o nferency j w Z rzeszeniu P rzem y słu  G raficznego 16. 
K o n feren cy j w zak ładach  14. K o n fe ren cy j w R adzie 
Zaw. 4. K onferency j z C hem igraf. 1. K o n feren cy j z D ru ­
k a rzam i 1.

B iblio teka

W  okresie  spraw ozdaw czym  p rzyby ło  60 książek  za­
o fia row anych  przez kolegów. O praw iono z tego i oddano 
do u ży tk u  35, ta k  że w chw ili obecnej b ib lio teko  nasza 
liczy 345 tom ów. Z p rzy k ro śc ią  stw ierdzić  m usim y, że 
i ty ch  groszow ych op ła t n ie  m ożna w ydobyć od w szy­
stk ich , jak k o lw iek  o p ła ta  m iesięczna w ynosi ty lk o  20 gr. 
P ow oduje  to b ra k  funduszów  n a  zakup  now ych książek  
i opraw ą zaofiarow anych . Z arząd  ze swej s tro n y  w y 
asygnow ał sum e zł 30, zak u p u jąc  nieco nowości, je s t 
to jed n ak  k ro p lą  w m orzu. W y sta rczy  powiedzieć, że 
sum a corocznych w pływ ów  za b ib lio tekę, w ynosi zł 31 
g r  60. Je ś li tedy  b ib lio tek a  nasza  m a sie rozw ijać, m u ­
sim y te groszow e o p ła ty  w nosić b. reg u la rn ie .

Bilard

C ieszący sie ja k  zw ykle dużym  pow odzeniem , b ila rd  
p rzy n ió sł w okresie  spraw ozdaw czym  dochód w sum ie 
zł 377 — przecię tn ie  m iesięcznie zł 31 g r  40.
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W  roku ub. odnow iono lokal zw iązkow y, oraz za­
kupiono now y a p a ra t  rad io w y  f-m y E le k tr it , ty p u  M ae 
stro , za sum ę zł 446.

P o siad an y  poprzednio  przez O ddział a p a ra t  f-m y 
T elefunken , p rz e s ta rz a ły  już typ , n ie  sp e łn ia ł należycie 
swego zadania . Dzięki pom ysłow i puszczenia go w lore- 
rię , uzyskano  stosunkow o dużą sum ę zł 170.

D orocznym  zw yczajem  urządzono „ J  a j k o”, „O p ł a- 
t e k ” i „ C h o i n k ę ” d la  dzieci, cieszącą się z ro k u  na 
rok w iększym  powodzeniem .

Poza ty m  odbyła się zabaw a Sekcji Pom ocy, oraz 
u rządzona przez kolegów  bezkondycyjnych, pod p ro tek to ­
ra tem  Z arządu , Zabaw a k arnaw ałow a.

Sekre ta r ia t
W  zw iązku z zorganizow aniem  Sekcji Pom ocy i roz­

w oju O rgan izacji, p racy  w S ek re ta riac ie  je s t coraz w ię­
cej. P od k reślić  należy  stw orzenie  now ej k a rto tek i, u ła ­
tw ia jące j, ze w zględu na nowe ak tu a ln e  adresy , pracę.

S kom pletow ano rów nież b rak u jące  dek la rac je  człon­
ków Związku.

Z red ak c ją  „P racow nika  G raficznego” u trzym ano  
ścisły  kon tak t, b io rąc  udzia ł w kom itecie red ak cy jn y m  
i p rzesy ła jąc  kom un ik a ty  z życia O ddziału. D ział k o res­
pondencji w cyfrach  przedstaw ia  się ja k  n astęp u je :

W ysłano  listów  218; kom unikatów  i okólników  23; 
wezwań o w kładki i na Zarząd około 300. P rzy jęv to  li­
stów  125.

Ituch członków
W  d n iu  16p aźdz ie rn ika  r. ub. odbył się w f-rnie S tra - 

szewiczów egzam in w ypisow y dla uczniów. W  K om isji 
egzam inacy jnej udział w zięli koledzy: A dam czyk E., 
Z aw iślak  J., T rzask a lsk i W t, S tęp ińsk i K„ W arszaw sk i S. 
W  w yn iku  egzam inu, K o m isja  u zn a ła  za w ykw alifik o ­
w anych:

G zowskiego Kaz. — m aszyn istę  offset. N ow ickiego 
Zygm . — m aszyn istę  na  blachę, oraz p rzed ru k arzy : Ga- 
p on ia  Kaz., K ozerę Miecz., S tra u sa  Tad. oraz K ow alczy­
ka Bolesł. W szyscy w . w. są  członkam i Związku.

W okresie spraw ozdaw czym  ubyło dwóch członków: 
n a  w łasną  prośbę, z pow odu usam odzie ln ien ia  się kol. 
M ilkę A rtu r , oraz sk reślony  przez W ydzia ł W ykonaw ­
czy n a  w niosek Z arządu  O ddziału p. K łos K azim ierz.

W  okresie spraw ozdaw czym  zm arł ś. p. Je rz y  W iś­
niew ski.

D rukow ane sp raw ozdan ie  uzupełn ił kol. A dam czyk, 
w y ja śn ia ją c  w ażniejsze u stępy  sp raw ozdan ia  ja k  uzy­
skan ie  p o p raw y  w arunków  p racy  i p łacy  przez zaw arcie 
k o rzystne j um ow y, przez wszczęcie s ta ra ń  u w ładz o n a ­
danie um ow ie m ocy obow iązującej n a  teren ie , n a  k tó ­
ry m  została, z aw arta  (sp raw a ta  je s t w toku) i t. p 
Poza ty m  kol. R óżańsk i om aw iał sp raw ę z a ta rg u  w Z. 
N. P. dowodząc, że koledzy ci p rzedsięb ra li k ro k i bez 
u przedzen ia  Z arządu . Pom im o to Z arząd  u zyska ł d la  
tych  kolegów  m iędzy innym i g w aran c ję  zap ła ty  za trzy  
dni w ty g o d n iu  podczas p rzerw y  w ak acy jn e j.

S p ra w o z d a n ie  K o m is j i  M a n d a to w e j o d c z y ta ł kol. J a ­
n iszew sk i.

Spraw ozdan ie  K o m is j i  M andatow ej
K o m isja  M andatow a w składzie kol. kol. S zlezyn­

g e ra  St., Z aw iślaka  J., Jan iszew sk iego  R., G radzika E. 
i C zaplińskiego P., pow ołała  n a  przew odniczącego kol. 
Z aw iślaka  i sek re ta rz a  kol. Jan iszew skiego .

C elem  K o m is ji  M a n d a to w e j je s t  w m y ś l u c h w a ły  
W a ln e g o  Z e b ra n ia  S p raw o zd aw czeg o  u re g u lo w a n ie

sp raw y  członków za lega jących  w op łacan iu  w kładek 
członkow skich. M a te ria ł dostarczony  przez Z arząd  Od­
działu W arszaw skiego  okazał się n iedostateczny , wobec 
czego K o m isja  po k ilk u n a s tu  dn iach  m a te r ia ł ten uzu­
pełniła. W ezw ano do osobistego w y ja śn ien ia  38 kol. Z tej 
liczby n a  dw ukro tne  w ezw ania nie staw iło  się 4-ch. P r a ­
wie w szyscy koledzy, k tó rzy  się zgłosili, w ykazali zro­
zum ienie wobec uw ag i żądań  K om isji i p rzy rzek li re ­
gulow ać zaległości. Szczególną uw agę pośw ięciła  K om i­
sja  sp raw ie  g ru p y  rysow ników  z W. I. G. o n iep łacenie 
w kładek. K o m isja  uw aża, że w yjście  z w nioskam i w tej 
sp raw ie  je s t na  raz ie  n ieak tu a ln e .

K o m is ja  M andatow a w czasie swego kró tk iego  is t­
n ien ia  odbyła 8 posiedzeń.

K o m isja  M andatow a p rzed staw iła  Z arządow i listę 
członków, k tó rzy  k w a lif ik u ją  się do w y k reślen ia  z po­
wodu n iep łacen ia  w kładek.

Spraw ozdanie  kasowe  zdał i ośw ietlił kol. S tęp ińsk i.
Spraw ozdanie  K o m is j i  R e w iz y jn e j  zdał kol. Z aw i­

ślak, p rzed staw ia jąc  szereg w niosków  do ro zp a trzen ia  
przy odpow iednim  punkcie  po rządku  dziennego.

Po ukończeniu  spraw ozdań  p rzystąp iono  do dy sk u sji 
nad  sp raw ozdaniem  Z arządu.

D yskusja

D y sk u sja  b y ła  dość d ługa  i chw ilam i gorąca
P ierw szy  zab ie ra  glos kol. M ajew ski i w długim  

przem ów ieniu  na kanw ie sp raw ozdan ia  Z arządu  czyni 
k ry ty czn e  uw agi. P o ru sza  sp raw ę um ow y zbiorow ej 
i kw estię  je j legalizacji, w kładek  i długów , stosunków  
w n iek tó ry ch  zak ładach , pośredn ic tw a  p ra c y  i sposobu 
w y p łacan ia  zapom óg. D alej kol. M ajew ski zadaje  p y ta ­
n ia  w sp raw ie  z a ta rg u  w Z. N. P., oraz o rgan izow an ia  
G rodna. P o ru sza jąc  sp raw ę O p ła tka , w y raża  żal, iż Z a­
rząd  nie w szystk ich  bezrobotnych  zaprosił.

K ończąc kol. M ajew ski zaznacza, że m im o k ry ty cz ­
nych uw ag  docenia żm udną p racę i dobre chęci u s tęp u ­
jącego Zarządu.

K oledzy: D orocińsk i, J a ro s iń sk i, N ow otn iak  i inni, 
s ta w ia ją  szereg p y tań , na  k tó re  w y jaśn ień  udziela  Z a­
rząd i K o m isja  R ew izyjna.

W  dalszej dy sk u sji zab ie ra  głos kol. S. Szlezynger 
i ro z p a tru ją c  działalność Z arządu  o m aw iając  zaw artą  
um owę zbiorow ą, uw aża ją  za korzystną .

K o m isja  C ennikow a zas łu g u je  n a  uznanie.
O m aw iając  sp raw ę z a ta rg u  w Z. N. P . m ów ca uw a­

ża, ze za in te reso w an i koledzy pow inn i rozum ieć, że Z a­
rząd b ro n ił ich w arsz ta tów  p racy  i b ro n ił rów nież in te ­
resów  Zw iązku jak o  całości.

O rgan izację  G rodna uw aża m ów ca za fa k t dodatni. 
Kol. S zlezynger naw ołu je  do jedności, poniew aż widzi, 
że od k ilk u  la t is tn ie ją  g ru p y  w zajem nie się zw alczające. 
P rze s trzeg a  przed  złym i sk u tk am i tak iego  s tan u  w o r­
gan izacji.

Po k ró tk ich  p rzem ów ieniach  kol. kol. G ronkow skie- 
go i M ajew skiego zab ie ra  glos kol. S tęp ińsk i i w d łuż­
szym przem ów ieniu  odpow iada kolejno  n a  za rzu ty  kol. 
M ajew skiego.

D alej z a b ie ra ją  gols koledzy G rzegorzew ski, Torzew- 
ski i N ow otniak , odpow iada kol. A dam czyk.

Kol. G ronkow ski zgłasza w niosek  o zam knięcie d y ­
skusji.

W niosek  przy ję to .
P rz y  dużym  za in te resow an iu  zebranych  zab ie ra  głos 

kol. D orociński i w d ług im  przem ów ieniu , w ygłoszonym
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z tem peram en tem , an a lizu je  p race  Zarządu. A an liza  kol. 
D orociński ego sięga  poza kadencję  spraw ozdaw czą.

W  k o n k luz ji m ów ca s taw ia jąc  Zarządow i szereg za­
rzutów , uzna je  zasług i tegoż w zaw arc iu  ko rzystnej 
um ow y i w likw idow aniu  długów. Z astrzeg a  się jednak , 
że do zaw arc ia  k o rzystne j um owy, przyczyn iło  się p rzy ­
gotow anie  g ru n tu  przez poprzedn i Zarząd.

K ończąc kol. D orociński tw ierdzi, że co trzeb a  było 
p rzyznać Zarządow i, to p rzyznał, a  co sk ry tykow ać, to 
sk ry ty k o w ał, wie że po przem ów ieniu  jego pow staną  
g łosy  a tak u jące , a le  w swoim  sum ien iu  je s t czysty, gdyż 
k ry ty k u ją c  m ia ł n a  celu w yplen ien ie  kwasów, a nie 
sian ie  ferm entów .

Kol. B rzuszkiew icz s taw ia  w niosek o ogran iczen iu  
przem ów ień do 10 m inu t, W niosek p rzy ję to .

Kol. P ru c h iń sk i p rzem aw ia  w niezw ykle o stre j fo r­
mie, tak  o stre j, że zm usza przew odniczącego do p rzy ­
w o łan ia  m ów cy do prządku.

N a za rzu ty  kol. D orocińskiego odpow iada w im ien iu  
Z arządu  kol. S tęp ińsk i. T w ierdzi, że do sp raw  o rg a n i­
zacy jnych  należy  ustosunkow yw ać się rzeczowo, a n ie  
uczuciowo. N a wiele zarzutów  należałoby  się uśm iech­
nąć. K o n k lu z ja  wywodów kol. D orocińskiego, zdaniem  
mówcy, jest, że w szystko zrobiło się sam o jako  kon- 
sekkw entny  w ynik  p ra c y  poprzednich  Zarządów . Kol. 
P ru ch iń sk iem u  n ie  odpow iada, gdyż zdaniem  mówcy 
a rg u m e n ty  by ły  n ieskoordynow ane i bezpodstaw ne.

Kol. przew odniczący poddaje  spraw ozdan ie  Z arządu  
pod głosow anie. Spraw ozdan ie  p rzy ję to  n ieznaczną w ięk­
szością głosów.

K o m isja  M atk a  w y b ran a  n a  Z eb ran iu  p rzedw ybor­
czym w osobach kolegów  G radzika, G ronkow skiego, J a ­
błońskiego, Ja ro s iń sk ieg o  i K o p era  u s ta li ła  n a s tęp u jącą  
listę  k an dydatów  do w ładz O ddziału::

Do Z arządu : B ułczyński W., C iborow ski L., C iura- 
kow ski S., G rudniew icz H., Jan iszew sk i R., K uleszyń- 
ski B., S te lm ach  R., Szydłow ski W., L indem an  W., Szle­
zynger A., R aczyński B., W oźn iak  W.

Do K om isji R ew izy jnej: koledzy G radzik  E., .Jabłoń­
ski F., S trzyżew ski S., Sm iecińsk i Cz.

Do Sądu K oleżeńskiego: H en tschel O., S zlezynger St., 
P ip ió rsk i Z., K ościńsk i P.

Po d y sk u sji i po katego rycznym  zrzeczeniu się przez 
kol. St. Szlezyngera  proponow anego m u przez ogół m an ­
d a tu  prezesa O ddziału, um otyw ow anego p racą  w Cen­
tra li , w ybrano  jednog łośn ie  przez ak lam ac ję  prezesem  
O ddziału kol. Jan iszew skiego .

W obec zrzeczenia się kol. S te lm acha  dokooptow ano 
kol. R. M ajew skiego, po czym  ca łą  lis tę  kandydatów  do 
Z arządu , K om isji R ew izy jne i Sądu K oleżeńskiego p rzy ­
ję to  przez ak lam ację .

Po w yborach  p rzy stąp iono  do g losow ania  w niosków  
Z arządu  i K om isji R ew izyjnej.

Kol. A dam czyk w im ien iu  u stęp u jąceg o  Z arządu 
ośw iadcza, że żadnych  w niosków  nie  staw ia.

W n io sk i  K o m is j i  R e w izy jn e j

K om isja  R ew izy jna  s taw ia  w niosek, by w ysokość 
gotów ki przechow yw anej u sk a rb n ik a  n ie  p rzek racza ła  
kw oty  500 zł. P rzy ję to  z p o p raw k ą  kol. Jan iszew sk iego  
n a  600 zł.

W alne  Z ebran ie  poleca Zarządow i opracow anie norm  
kon tro li w pływ ów  z rap o rtó w  zbiorow ych. Jednym  z ko­
niecznych w arunków  k o n tro li je s t s tw ierdzen ie  przez 
w płacającego  podpisem  w ysokości w płaconej kw oty. — 
W niosek przy ję to .

K om isja  R ew izy jna  p ro p o n u je  um orzenie n a s tę p u ­
jących  długów  zaciągn iętych  przez członków, a n ie  d a ­
jących  żadnych  m ożliw ości ich w yegzekw ow ania, oraz 
długów  spornych  i w ątp liw ych . (N astępu je  w ykaz).

W niosek po w y ja śn ien iu  kol. Z aw iślaka  p rzy ję to .
K om isja  R ew izy jna  s taw ia  w niosek, by  W alne  Ze­

b ran ie  poleciło przyszłem u Zarządow i zlikw idow anie 
w eksli g w aran cy jn y ch . W niosek p rzy ję to  z tym , że Z a­
rząd  w eksle zw róci w ystaw com .

P rzy ję to  w iększością głosów  w niosek kol. D orociń­
skiego o udzielen ie  u stęp u jącem u  Z arządow i abso lu to ­
r ium.

U chw alono w niosek o p rzyznan ie  ustępu jącem u  Za­
rządow i zw rotu  kosztów.

P o p raw k a  kol. Jan iszew sk iego  o p rzy zn an ie  zw rotu  
kosztów  K om isji R ew izy jnej, wobec zrzeczenia się przez 
n ią  tychże, s ta ła  się bezprzedm iotow a.

W n io sek  K o m is j i  M andatow ej

K om isja  M andatow a p roponuje , ażeby do corocznego 
sp raw ozdan ia  Zarządu, załączona b y ła  lis ta  tych kole­
gów, k tó rzy  w ypełn ili obow iązek reg u la rn eg o  p łacen ia  
w kładek  i opodatkow ania  n a  rzecz bezrobotnych kole­
gów. W niosek przy ję to .

W olne w n iosk i

Kol. M ajew ski s taw ia  n a s tęp u jący  w niosek:
,.W alne Z ebran ie  poleca Zarządow i w ypłacać zapo­

mogi nadzw yczajne co 2 tygodnie , w stosunku  p ro p o r­
c jo n a ln y m  do zapom óg w y p łacanych  obecnie. Bezro­
botny, k tó ry  p rzep racow ał 2 dni, w okresie 2 ty g odn i 
tra c i p raw o do tych zapom óg". W niosek  p rzy ję to .

Kol. G radzik  s taw ia  wniosek, aby  Z arząd  n ie  rob ił 
z funduszu  n a  bezrobotnych  zbyt w ielk ich  oszczędności. 
Je d n a k  po d y sk u sji w niosek w ycofał, zostaw ia jąc  to do 
u zn an ia  przyszłem u Zarządow i.

Kol. S trzyżew ski jak o  przew odniczący, zam y k ając  
obrady , życzy O rg an izac ji zrozum ien ia  w śród kolegów  
obow iązków  organ izacy jnych , oraz by now oobrany  
Zarząd p racow ał in ten sy w n ie  i szczęśliw ie d la  dobra 
O rgan izacji.

Po czym  okrzyk iem  ,;Niecb ży je  O rgan izacja" , k tó ry  
w szyscy obecni podjęli, zam k n ął Z ebran ie  o godz. 17.

Sprawozdanie
z W a ln eg o  Zeb ran ia  O d d z ia łu  Krakowskiego

W  dniu  27 m arca  1968 r. odbyło się W alne  Z ebran ie  1. Z ag a jen ie  i w ybór p rezydium . 2. O dczytanie pro-
O ddziału K rakow sk iego  ,p rzy  udziale  ponad  40 człon- tokółu  z o sta tn iego  Z ebran ia . 3. Spraw ozdan ie  Sądu Ho- 
ków, z n as tęp u jący m  porządkiem  dziennym : norow ego. 4. Spraw ozdan ie  z działalności Z arządu.
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5. Spraw ozdan ie  kasowe. 6. Spraw ozdan ie  K o m isji R e­
w izy jnej. 7. W ybór K o m isji M atk i, 8. W y b o ry  W ładz 
O ddziału. 9. W olne w nioski.

Z ebran ie  zag a ił o godz. 11-ej kol. P y rd ek , w ita jąc  
zeb ranych  kolegów, po czym  zap rosił n a  przew odniczą­
cego kol. Św iątkow skiego.

Kol. Św iątkow ski w k ró tk im  przem ów ieniu  podnosi 
w ażność dzisiejszego Z eb ran ia  i p ro si kolegów o zacho­
w anie pow agi.

N astępn ie  przew odniczący odczytu je  porządek  obrad, 
zap rasza  n a  asesorów  kol. kol. J e g e ra  Ju liu sz a  i Gołę­
biow skiego, na  sek re ta rza  kol. A dam skiego.

Kol. P y rd e k  odczytu je  p ro tokó ł z poprzedniego W a l­
nego Z ebran ia , k tó ry  zosta je  p rz y ję ty  bez zm ian.

K ol. M rożek sk ład a  re lac je  z odbytego Sądu  H ono­
row ego w w y n ik u  którego, kol. W arch a ł A dam  p rzep ra ­
sza Z arząd  i kol. P y rd k a  za n iesłuszne za rzu ty  i obrazę.

Z kolei kol. P y rd e k  odczytu je  sp raw ozdanie  z dzia­
łalności Z arządu.

Spraw ozdan ie
z d zia ła ln ośc i Zarządu Z w iązku L itografów , C hem igra­
fów  i P ok rew n ych  Zawodów w P o lsce  — O ddział K rakón  

za czas od 21 m arca 1937 do 2G m arca 1938 r.

Liczba członków 62.
S k ła d  Z a rz ą d u :
P rezes kol. P y rd e k  W ik to r; w iceprezes kol. W ołek 

W ładysław ; sek re ta rz  kol. D udek Z ygm u n t; sk a rb n ik  
kol. G uzik M ieczysław ; pośr. p ra c y  kol. M ichalsk i S ta ­
n isław ; Sąd honorow y kol.kol. Gasz, B lau t, Św iątkow ski; 
K o m isja  R ew izy jna  kol. kol. S telm aszek, S arneck i, L e­
w andow ski.

Z arząd  dokooptow ał kol. A dam skiego  K azim ierza  na  
sek re ta rza  z pow odu u s tą p ie n ia  kol. D udka.

I. S ek retar ia t. U trzy m an o  s ta ły  k o n ta k t z: C en tra lą , 
W łaśc ic ie lam i Z akładów  L ito g ra ficzn y ch  i W ładzam i 
A d m in is tracy jn y m i. W ysłano  listów  78. P rzy ję to  li­
stów  52. W ysłano  okólników  fi.

II. P osied zen ia , W aln e Z ebrania, K on feren cje . W al­
nych Z eb rań  (i. Posiedzeń Z arządu  33. Z ebrań delega­
tów 4. Z ebrań  K oła  R ysow ników  3. K onferency j z P r a ­
codaw cam i 23, ze Z w. P rzem . 1, w Insp . P ra c y  26, w W o­
jew ództw ie 4, w Ubezp. Spot. 8, w  S ta ro s tw ie  2.

III . B ezrobocie. P rzec ię tn a  liczba bezrobo tnych  10. 
O trzym ało  s ta łą  posadę 7, “chw ilów kę" 6. W  w ojsku  2.

IY . Z apom ogi. Z arząd  udzielał zapom óg nadzw yczaj­
nych  członkom  bezrobo tnym  ja k  rów nież z o kazji Św iąt 
W ielkanocnych  i Bożego N arodzen ia  w y p łaca ł zapo­
m ogi św iąteczne.

Y. U czn iow ie. Ilość początkow a 17. W ykw aliifkow a- 
ło się 4. W  czasie pom in ięcia  um ow y zbiorow ej przez 
pp. przem ysłow ców  i p rzy jm o w an ia  przez n ich  uczniów, 
Z arząd  s ta ra ł  się usiln ie  tem u przeciw staw ić, in te rw e ­
n iu ją c  często w zain teresow anych  firm ach , a w w ielu 
w ypadkach  u p. In sp ek to ra  P racy , przez co o siąg a ł po­
żądane rezu lta ty .

V I. Sąd H onorow y. Sąd H onorow y ro zs trzy g n ą ł je ­
dną spraw ę, k tó ra  zosta ła  zakończona po jednaniem .

V II. D oradca p raw ny. Ze w zględu n a  to, że w życiu 
o rg an izacy jn y m  zachodzą często zaw ik łan ia  p raw ne 
z ty tu łu  w arunków  p ra c y  i zarobków , Z arząd  zaangażo­
w ał d ra  K ohane jak o  swego sta łego  doradcę praw nego.

S p r a w y  ogólne

V III. P ośred n ictw o  pracy . Jeże li chodzi o w yniki 
dzia łu  pośredn ic tw a p racy , to m usim y  podkreślić  z u zn a­
n iem  jego  w ysoki poziom  d z ia łan ia  ta k  pod względem  
u trzy m y w an ia  porządku  w obsadzaniu  posad, ja k  rów ­
nież w szybkim  za ła tw ian iu  zleceń pow ierzonych m u 
przez O ficyny.

IX . Z a leg łe  w kładk i. P o d ję ta  przez Z arząd  na  po­
czątku  ro k u  in ic ja ty w a  p łacen ia  w kładek  ta k  zaległych 
ja k  i bieżących o siągnęła  w części pożądany  rezu lta t. 
N iestety , znalazło  się w ielu  kolegów  pod koniec roku, 
k tó rzy  s ta ra ją  się być obo ję tn i na  w szelkie w ezw ania 
Z arządu.

X . D łu żn icy . N ałożony Z arządow i obow iązek śc ią ­
g an ia  długów  od kolegów  n ap o ty k a ł na  trudnośc i, wobec 
czego sp łacacan ie  długów  w ypadło  znacznie słab ie j, niż 
w la ta c h  ubieg łych .

X I. U m ow a. O sta tn im  lecz n a jw ażn ie jszy m  w ydarze­
niem  w czasie kad en c ji ustępu jącego  Z arządu  je s t za­
w arcie  um ow y zbiorow ej z pp. pracodaw cam i. Nie w n i­
k a jąc  w szczegóły zaw arc ia  um ow y, k tó re  są zresztą  
ogółowi dobrze znane, na leży  podkreślić , że si lna p o sta ­
wa kolegów  okazana, czy to n a  ogólnych Z ebran iach , 
zw ołanych celem  w ypow iedzenia się członków czy też 
sam o w yjątkow o liczne zjaw ien ie  się n a  ty ch  Z ebra­
n iach  było objaw em  ogólnego za in te reso w an ia  się s p ra ­
wą, a  bodźcem do p ra c y  d la  K o m isji C ennikow ej i Z a­
rządu , b y  re z u lta t p e r tra k ta c y j w yp ad ł ja k  na jpom yśl- 
d la  o rg an izac ji. D zięku jąc w szystk im  członkom  ja k  też 
i K o m isji Cennikow ej za s iln ą  postaw ę i gotow ość do 
w alk i, ap e lu je  zarazem  u s tęp u jący  Z arząd  do w szystk ich , 
by  w ybór przyszłego Z arządu  p ad ł na  ludzi o s ilne j woli, 
k tó rzy  b y  rozpoczęte dzieło kon tynuow ać n ie  p rzes ta li 
i p racow ali z m ocnym  ch arak te rem .

Kol. G uzik sk ład a  sp raw ozdanie  kasowe.
Kol. S telm aszek  w im ien iu  K om isji R ew izyjnej 

stw ierdza, że s tan  k asy  zgodny je s t z p rzedstaw ionym  
przez kol. G uzika spraw ozdaniem , zw raca się p rzy  ty m  
z apelem , ab y  now y Z arząd  w prow adził daleko idące 
oszczędności, oraz położył nac isk  n a  szybkie i bezwzglę­
dne zlikw idow anie długów , ja k ie  z n a jd u ją  się jeszcze 
u kolegów.

Po sp raw ozdan iach  o tw a rta  zosta ła  dysk u sja , w k tó ­
re j z a b ie ra ją  głos kol. kol. W archa ł, M rożek, M ajew ski 
i inni.

W y jaśn ień  udziela li kol. kol. P y rd e k  i Św iątkow ski.
W  d y sk u sji w y łon ił się p ro je k t pow ołania  do życia 

Sekcji rozryw kow ej, k tó re j zadaniem  byłoby rozw ijan ie  
w spółżycia tow arzysk iego  i koleżeńskiego.

Kol. P y rd ek  zaznacza, że Z arząd  ro b ił w y siłk i w ty m  
k ie ru n k u , lecz sp o tk a ł się z m ałym  zrozum ieniem  w śród 
kolegów. Kol. P y rd e k  p o p ie ra  p ro je k t pow ołan ia  w spo­
m nian e j Sekcji.

O żyw ioną d y skusję  w yw ołała  sp raw a  p łacen ia  w k ła ­
dek. Kol. P y rd ek  in fo rm u je  zebranych , że p łacen ie  w k ła­
dek w ypadło  lep iej ja k  w la tach  poprzednich  i p rosi 
kolegów  o porzucenie  opieszałości, w y raża jąc  nadzieję, 
że rok  b ieżący p rzy n iesie  dalszą popraw ę w ty m  k ie ­
ru nku .

K ol. S telm aszek  p o w raca jąc  do d łużników  proponuje, 
by  sp raw ą  ich za ję ła  się sp ec ja ln a  K om isja , k tó re j za­
daniem  byłoby  dopilnow anie p u n k tu a ln o śc i w sp ła ­
can iu  zobowiązań.

Kol. M rożek w ysuw a w niosek, aby  sp raw ą tą  za ję ła  
się K o m isja  R ew izyjna.
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W dalszej d y sk u sji w y łan ia  się sp raw a  zm iany  lo­
kalu , m iędzy in n y m i kol. P y rd ek  w skazu je  na  b ra k i 
lokalu  Y. M. C. A. pow odujące tru d n o śc i w za ła tw ian iu  
sp raw  o rg an  i zacyjnych.

Po d y sk u sji nad  tą  sp raw ą W alne Z ebran ie  dochodzi 
do w niosku, że zm iana lokalu  podn iosłaby  koszty  w o p ła­
cie czynszu.

N astępn ie  kol. J e g e r  A r tu r  zw raca się do Z arządu  
o p rzestrzegan ie  p u n k tu  urnow y o p rzy jm o w an iu  ucz­
niów, jed n ak  z tym , ażeby szkolić uczniów  raczej w za­
kładach  w iększych i u rządzonych nowocześnie, gdyż daje 
to pew nego s to p n ia  g w aran c ję  należy tego  przeszkolenia, 
n a to m ias t n ie dopuszczać uczniów  do zakładów  m ałych 
o zacofanej technice, gdyż z zakładów  tak ich  w ychodzą 
osobnicy, k tó rzy  s ta ją  się k a lekam i zaw odow ym i będą­
cym i ustaw icznym  ciężarem  Związku.

D alej w yw iązu je  się d y sk u sja  n ad  w ysokością za­
pom óg udzie lanych  bezrobotnym . W  toku  d y sk u sji kol. 
P y rd e k  w y ja śn ia  jak im i zasadam i k ie ru je  się Zarząd 
w w y p łacan iu  tych  zapom óg.

N astęp n ie  kol. A. J e g e r  podnosi sp raw ę kol. z firm y  
Bohdanow icz, k tó rzy  nie p łacą  w kładek  w przepisow ej 
wysokości. Kol. P y rd ek  w y jaśn ia , że obniżenie w kładek  
zostało im  przyznane  n a  posiedzeniu  Z arządu , n a  sku tek

prośby z pow odu n ie  p o b ie ran ia  w tym  czasie przez nich  
m in im um , kol. J e g e r  stw ierdza  jednak , że wobec zaw ar­
cia um ow y koledzy ci m a ją  obecnie płace u sta lone  
w m yśl um ow y, a zatem  n ie  obow iązuje ich obniżka, 
wobec tego ju ż  z dniem  W alnego  Z eb ran ia  w inn i p łacić 
pe łną  w kładkę.

Obecni na  Z eb ran iu  koledzy z f-m y B ohdanow icz 
w y raz ili n a  to sw ą zgodę. N a tym  dysk u sję  n ad  sp raw o­
zdaniem  Z arządu  zakończono.

Po w yborze K o m isji M atki, do k tó re j weszli kol. kol.: 
P yrdek , S telm aszek, J e g e r  A., W arch a ł i A dam sk i p rzy ­
stąp iono  do w yboru  nowego Z arządu  przez ta jn e  g ło ­
sowanie.

W y b ran y  Z arząd  u k o n sty tu o w ał się w sposób n a s tę ­
pu jący : prezes — kol. P y rd ek , w iceprezes — kol. M ichal­
ski, sek re ta rze  — kol. kol. A dam ski i S telm aszek, sk a rb ­
nicy — kol. kol. Guzik i J e g e r  A rtu r , pośredn ik  p ra c y  — 
kol. Czech.

W  w olnych w nioskach  ro zp a try w an o  sp raw y : kol. 
M ajew skiego i p. M argu liesa , poza ty m  kol. G uzik ape­
low ał do ogółu kolegów  o ew en tualne  poparc ie  a k c ji za­
liczenia rysow ników  do pracow ników  um ysłow ych.

T rzy k ro tn y m  okrzykiem  na  cześć O rgan izac ji zakoń­
czono Z ebran ie  o godz. Ifi-ej.

Sprawozdanie
z Rocznego W a ln eg o  Zebran ia  O d d z ia łu  G órno-Ś ląskiego

O dbytego w dn iu  20 lu tego  1938 r. o godz. 10.00 p.,p. 
w Sosnowcu, p rzy  udziale d e leg a ta  W ydziału  W ykonaw ­
czego i w szystk ich  członków O ddziału.

P orządek  dzienny Rocznego W alnego  Z eb ran ia :
1. Z agajen ie . 2. W ybór p rezydium . 3. O dczytan ie p ro ­

tokółu  z o sta tn ieg o  Rocznego W alnego  Z ebran ia . 5. S p ra ­
w ozdanie kasowe, (i. Spraw ozdan ie  K o m isji R ew izyjnej.
7. W ybór now ego Zarządu. 8. S p raw a  K om isji Pachow ej.
9. W olne w nioski.

P u n k t p ierw szy

Z ebran ie  zagaił prezes O ddziału kol. B riere  de M ar- 
th erey , w ita ją c  w serdecznych słow ach p rzyby łego  del- 
1 ega ta  W ydzia łu  W ykonaw czego, ja k  rów nież w szystkich 
przyby łych  członków O ddziału  z by łym  prezesem  kol. 
K aczyńskim , obecnym  członkiem  O ddziału K rak o w ­
skiego.

Kol. de lega t Zaw iślak , podziękow ał za ta k  m iłe  po­
w itan ie , w ita ją c  p rzy b y ły ch  kolegów , członków O ddziału, 
im ieniem  W ydzia łu  W ykonaw czego.

P n k t drugi

Na przew odniczącego Rocznego Z eb ran ia  w ybrano  
kol. d e lega ta  Z aw iślaka  J., zaś na  asesorów  kol. kol. 
Bzówkę A. i Szedla St., na  sek re ta rza  kol. Kościelec- 
kiego St.

P u n k t trzeci

P ro to k ó ł z o sta tn iego  Rocznego Z eb ran ia  odczytał 
kol. K ościeleeki St., p ro tokó ł został p rz y ję ty  bez zm ian.

P o odczytan iu  p ro tokó łu  zab ra ł glos kol. d e leg a t Z a­
w iślak , ch a ra k te ry z u ją c  O ddział G órny  Ś ląsk i jego  od­
rębny  pod w ielom a w zględam i c h a ra k te r  w zestaw ien iu  
do innych  O ddziałów  i naw ołu je  po w ygaśn ięc iu  K o n ­

wencji G enew skiej, do w spólnej p racy  z O ddziałem  K ra ­
kowskim . Z aznacza przy  tym , że O ddział G órno-Śląski 
m a dużo m łodych członków, więc przyszłość do m ło­
dych pow inna należeć. W sp raw ie  cennika uważa, że 
należy iść w spólnie z d ru k arzam i, ja k  rów nież ap e lu je  
o szybkie zo rganizow anie lito g ra fó w  z Cieszyna i innych 
drobnych  ośrodków  n a  Śląsku. K ończąc swe uw agi, kol. 
delegat Z aw iślak  zaznacza, że działalność O ddziału G ór­
no-Śląskiego robi postępy.

P u n k t czw arty

S praw ozdan ie  ogólne z działalności Z arządu , zdał 
sek re ta rz  O ddziału kol. K orb e la  H en ry k , k tó re  brzm i 
w skróceniu  n astępu jąco :

Rok spraw ozdaw czy p rzyn iósł w y raźn ą  lin ię  p o p ra ­
wy, choć jeszcze w dość skrom nych zarysach . W  p ie rw ­
szym rzędzie uw agę zw raca  fa k t żyw otności O ddziału. 
O ddział b ierze czynny  udz ia ł we w szelkich  k o n fe ren ­
cjach zaw odow ych i im prezach  zw iązkow ych n a  tu te j­
szym teren ie . Roczne W alne  Z ebran ie  odbyło się w dniu 
7 lu tego  1937 r. w Sosnowcu, bez u d z ia łu  d e leg a ta  W y ­
działu  W ykonaw czego. Poniew aż uchw alono jed n ak  k il­
ka w ażnych sp raw , zeb ran i postanow ili w ysłać delegata 
do W ydzia łu  W ykonaw czego. D nia  12 lu tego w yjechał 
sek re ta rz  O ddziału kol. K o rb e la  H., do W arszaw y, aby  
przedłożyć W ydziałow i W ykonaw czem u, sp raw ozdanie  
z działalności Z arządu , oraz uchw ały  z Rocznego Z ebra­
nia. P ie rw szą  czynnością  nowego Z arządu  było odbycie 
3 kon fereney j u K om isarza  D em obilizaeyjnego, w O krę­
gowym  In sp ek to rac ie  P ra c y  i D y rek c ji P o lic ji, celem 
za re je s tro w an ia  O ddziału w K atow icach . Od 18 m arca  
O ddział je s t z a re jes tro w an y  w K atow icach , zaś do tych­
czasow a siedziba w Sosnow cu je s t  u trz y m a n a  nadal. 
W końcu k w ie tn ia  w ybuchł w f-m ie „C hem im etal" s tra jk
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m etalow ców , do k tó rego  zm uszeni by li rów nież nasi ko­
ledzy, k tó rzy  w tej f irm ie  p racu ją . S tra jk  ten  trw a ł do 
18 m aja .

W  dn iu  20 m arca  odbył sią V II  Z jazd naszego Zw iąz­
ku w W arszaw ie, na  k tó ry m  O ddział nasz rep rezen tow ali 
sek re ta rz  K orbela , jako  delegat, oraz sk a rb n ik  K rów ka, 
jak o  gość.

D nia 4 w rześn ia  zgłosił O ddział p rzynależność do Ze­
społu P ra c y  P racow ników  P rzem y słu  G raficznego w Wo 
jew dztw ie Ś ląskim . Od 20 styczn ia  1938 r. O ddział bierze 
czynny udział w obradach  K om isji Fachow ej (w K a to ­
w icach). P rzed staw ic ie lam i na  obradach  ty ch  są kol. kol. 
prezes B rie re  de M arth e rey , oraz sek re ta rz  K orbela . 
P rzeprow adzono 2 ro zp raw y: jed n ą  w Sądzie P racy , — 
sp raw a  kol. N aczyńskiego, k tó ry  został w czerw cu zw ol­
niony. S praw ą rozpatrzono  negatyw nie . D ru g ą  rozpraw ą 
ro zp a try w a ł W yższy U rząd  Ubezpieczeń, w sp raw ie  ob­
niżki re n ty  w ypadkow ej kolegi M orkisza, — spraw ą tą 
w y g ra liśm y .

S p ra w o z d a n ie  s e k r e ta r ia tu  w lic z b a c h  p rz e d s ta w ia  
sio n a s tę p u ją c o :

Odbyto 5 kon ferency j u K om isarza D em obilizacyj- 
nego, In spek to rów  P ra c y  i w D y rekc ji P o lic ji, oraz 
5 kon ferency j z Zespołem  P ra c y  łącznie ze Zw iązkiem  
D ru k arzy  . In te rw en io w an o  4-krotnie w sp raw ie  zwol­
n ien ia  kol. N aczyńskiego. Z ebrań  m iesiącznych odbyło 
sią U, posiedzeń Z arządu  29. W yjazdów  in fo rm acy jn y ch  
było 8. L istów  w ystano  98, z tego do w ładz 8, do C entrali 
i O ddziałów  31, do kolegów  53, różnych  8.

P o  s p ra w o z d a n iu  kol. s e k r t ta r z a  K o rb e li, z a b ra ł  go łs  
kol. N ac zy ń sk i, b. p rez es  O d d z ia łu , o m a w ia ją c  p ra c e  
Z arzą d u .

P u n k t p ią ty

S p ra w o z d a n ie  k asow e zd a ł kol. s k a rb n ik  M ró w k a 
F ra n c isz e k .

P u n k t szósty

S p ra w o z d a n ie  K o m is j i  R e w izy jn e j z d a li kol. kol. 
S zedel i S ta b ik , k tó rz y  z n a le ź li k s ią ż k i i r a c h u n k i w n a ­
le ż y ty m  p o rzą d k u .

Po sp raw ozdan iu  z dzia ła lności Z arządu , kasow ym , 
ja k  też i K om isji R ew izy jnej, kol. de legat Z aw iślak  p ro ­
ponuje  o tw arc ie  dyskusji n ad  sp raw ozdan iam i u s tę p u ­
jącego  Z arządu. W  d y sk u sji z ab ie ra li głos kol. kol. Sze­
del, w sp raw ie  um ow y zbiorow ej, B zów ka w spraw ie 
zo rgan izow an ia  C ieszyna, N aczyński w sp raw ie  p raco ­
dawców, K o rb e la  w sp raw ie  n iem ożliw ej w spó łp racy  
zw iązkow ej z O ddziałem  K rakow sk im , Gwóźdź w sp ra ­
w ie z a ta rg u  z p racodaw cam i. Kol. M orkis w sp raw ie

Wiadomości
R O Z JE M ST W O  PR ZY M U SO W E W E  F R A N C JI

P a rla m e n t fra n c u sk i p rzeprow adza obecnie d y skusją  
n ad  se rią  p ro jek tó w  ustaw , k tó re  m a ją  w sum ie u tw o ­
rzyć „Nowoczesny kodeks p ra c y ” we F ra n c ji. P ro je k ty  
te  ,k tóre  sią w zajem nie u zu p e łn ia ją , do tyczą rozjem stw a 
przym usow ego, um ów ziorow ych, p raw a  stra jkow ego , 
up raw n ień  delegatów  fabrycznych , pośred n ic tw a  p racy , 
p rzy jm o w an ia  i zw aln iana  personelu . P ie rw szy  z tych

nowej tabeli p łac  w m iejscow ej um ow ie zbiorow ej. Kol. 
B rie re  d. M. w sp raw ie  ogólno-krajow ego cennika. P o ­
niew aż dyskusji odb iegała  od k ry ty czn y ch  uw ag  nad 
sp raw ozdan iam i i p racam i ustępu jącego  Z arządu , kol. 
de lega t Z aw iślak  prosi o w ypow iedzenie sią nad  dzia­
ła lnością  Zarządu. Poniew aż k ry ty czn y ch  uw ag  nie 
w niesiono kol. de legat zam knął dyskusją.

P u n k t siód m y

Kol. de lega t Z aw iślak  p ro ponu je  w y b ran ie  K om isji 
M atk i, w celu szybkiego i g run tow nego  om ów ienia w y­
boru  now ego Z arządu . Do K om isji M atki w ybrano  kol. 
kol. N ow otką, Bzówką i M orkisa, po czym kol. przew od­
niczący zarządził 10-m inutow ą przerw ą.

Po p rzerw ie  p rzy stąp iono  do obrad  nad  w nioskam i 
K om isji M atk i, k tó ra  p ro ponu je  sk ład  Z arządu  O ddzia­
łu, sk ład a jący  sią z u stąp u jąceg o  Z arządu . W niosek K o­
m is ji M atk i p rzy ją to  jednogłośnie. W y b ra n i zostali kol. 
kol. B rie re  de M arth e rey , Gwóźdź, K orbela , M rów ka, 
M orkis, k tó ry m  pozostaw iono podział m andatów  do w ła ­
snego uznan ia . Do K om isji R ew izy jnej w ybrano  kol. kol. 
Szedla S tan is ław a  oraz S tab ik a  M aksym iliana .

W  im ien iu  W ydzia łu  W ykonaw czego w ita  now y Z a­
rząd  kol. de legat Z aw iślak , życząc owocnej p racy  dla 
dobra O rgan izacji.

P u n k t ósm y

W spraw ie  K om isji Fachow ej z a b ie ra ją  głos kol. kol. 
B rie re  de M arth e rey  i K orbela , tw ierdzaąc, że sp raw a 
ta  je s t bardzo w ażna i p iln a  i p roszą o szczegóołwe om ó­
w ienie. P oniew aż u tw orzen ie  s ta łe j K o m isji E g zam in a­
cy jne j ,po dłuższej i w yczerpu jącej dysk u sji, n apo tkało  
n a  duże trudności, kol. de legat Z aw iślak  p ro ponu je  aby  
sp raw ą pozostaw ić Zarządow i z uw zględnien iem  w ytycz­
nych W alnego  Z ebran ia . W niosek  p rzy ją to .

P u n k t d z iew ią ty

W  punkcie  tym  w yw iązała  sią żyw a dysk u sja . Kol. 
B zów ka zab ie ra ł głos w sp raw ie  w ydelegow ania  in s tru ­
k to ra  F lo n d erk i do B ie lsk a  i w sp raw ie  rozdzia łu  w k ła­
dek. Kol. N aczyński zab ra ł głos w spraw ie  z a ta rg u  
z firm ą B. T. A. w S iem ianow icach , zaś kol. S tab ik  
w sp raw ie  z a ta rg u  w firm ie  „K. M iark i"  w M ikołowie. 
Kol. B rie re  d. M. zab ie ra  głos w sp raw ie  2 posad i ch a ­
łupn ic tw a, a  k ilk u  kolegów  staw ia ło  zap y tan ia  w różnych  
sp raw ach  o rg an izacy jn y ch .

W y jaśn ień  udzie la li: de legat kol. Z aw iślak  i człon­
kow ie Z arządu  O ddziału.

Po w yczerpan iu  po rządku  obrad  Z ebran ie  zam knięto  
okrzyk iem  na  cześć Zw iązku o godz. 15-ej.

zagraniczne
punktów , do tyczący rozjem stw a przym usow ego, uchw a­
lony został 4 m arca  1938 roku.

N ow a u s taw a  p rzynosi pow ażne zm iany w sto sunku  
do poprzednio  obow iązującego p raw a  tym czasow ego 
o rozjem stw ie  z d n ia  31 g ru d n ia  193G roku. U staw a nie 
ogran icza  sią ty lko  do przepisów  p rocedura lnych , ale 
zaw iera  rów nież zasady, w edług k tó ry ch  m a ją  być roz­
s trzy g an e  z a ta rg i m iędzy pracodaw cam i a p racow nika
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m i, zwłaszcza za ta rg i w sp raw ie  najw ażn ie jsze j t. j. 
w sp raw ie  w ysokości płac.

P raw o d aw ca  o p arł o rgan izacje  postępow an ia  p o lu ­
bownego i rozjem czego n a  um ow ach zbiorow ych, chcąc 
zapew nić zw iązkom  zaw odow ym  ja k  n a jd a le j idący  
udział we w szystk ich  fazach  postępow ania . K ażda um o­
w a zbiorow a, zaw arta  na  podstaw ie  u staw y  z dn ia  
24 czerwca 1936 r. m a zaw ierać k lauzu le  dotyczące:

1) postępow ania  polubow nego i rozjem czego, obo­
w iązującego d la  ro z s trzy g an ia  w szelkich zatargów , mo 
gących w yniknąć  m iedzy p racodaw cam i i p racow nikam i;

2) m aksym alnych  czasokresów  dla tego postępow a­
n ia ; okresy  te n ie  m ogą przekroczyć m iesiąca d la  u re ­
gu low an ia  całego z a ta rg u  i 8 dn i — dla  każdej fazy 
postępow ania.

Je ż e li  u m o w a z b io ro w a  z ja k ic h k o lw ie k  w zg lędów  
n ie  bedzie  z a w ie ra ła  p rze p isó w  o p o s tę p o w a n iu  p o lu ­
b o w n y m  i ro z jem czy m , zn a jd o w a ć  b ed ą  z a s to so w a n ie  
p rz e p isy  w y d a n e  d ro g ą  ro zp o rzą d zen ie , k tó re  m a  sie  
u k a z a ć  w  c ią g u  m ie s ią c a  od o g ło sz en ia  u s ta w y .

N ow a p ro ced u ra  rozjem stw a p rzew idu je  — jako  p ie r ­
wszy stop ień  — tw orzenie p a ry ta ty w n y c h  kom isy j p o lu ­
bow nych i następ n ie  — in s ty tu c je  a rb itró w  i su p erarb i- 
trów . N ajw yższą in s ta n c ją  bedzie „N ajw yższy S ąd  Roz­
jem czy”, k tó ry  pow stan ie  w w y n ik u  tej u staw y ; spełni 
on ro le in s ta n c ji ape lacy jnej ty lko  w w ypadkach  w y ­
jątkow ych.

Z a ta rg  zbiorow y, n ie  za ła tw iony  przez s tro n y  za in ­
teresow ane, ro zp a try w an y  bedzie w te rm in ie  p rzew idzia­
nym  w um ow ie zbiorow ej przez K om isje  po lubow ­
ną, k tó re j przew odniczy p re fek t danego d ep artam en tu . 
W  w ypadku  n iedo jśc ia  do po rozum ien ia  p ro tokó ł posie­
dzeń K o m isji m usi w ym ienić przyczynę z a ta rg u  i w ska­
zać pun k ty , k tó re  ro zstrzy g n ąć  m a ją  a rb itrzy . Umowa 
zbiorow a pow inna przew idyw ać w yznaczenie przez każdą 
ze s tro n  a rb itra  i jego zastępców  na  cały  okres trw a n ia  
um ow y; pow inna być rów nież — za zgodą w zajem ną 
s tro n  — utw orzona lis ta  sup e ra rb itró w , zaw ie ra jąca  co 
n a jm n ie j 5 nazw isk. Jeśli w czasie p rzew idzianym  przez 
urnowe obaj a rb itrz y  nie pow ezną decyzji, dotyczącej 
z a ta rg u , w tedy w y b ie ra ją  oni jednego  z sup era rb itró w . 
W  razie  b rak u  zgody m iedzy a rb itra m i w yb iera  super- 
a rb itra  p re fek t lub  w łaściw y m in iste r, jeśli um ow a zbio­
row a obow iązuje n ie  ty lko  w jednym  departam encie  lub 
in te resu je  w iecej niż 1.000 pracow ników  najem nych.

A rb itrzy  i su p e ra rb itrz y  ro z p a tru ją  wszelkiego ro ­
dzaju  z a ta rg i — o charak te rze  p raw nym , ekonom icznym  
czy innym . J a k  już  wyżej w spom niano , u staw a  daje  w y­
tyczne dla ro z s trzy g an ia  za ta rg ó w  zw łaszcza w spraw ach  
ekonom icznych. N ależy podkreślić , że w łaśn ie  sp raw a 
tych  w ytycznych  w yw ołała  na jd łuższe  debaty  w p a r la ­
mencie.

Chodziło przede w szystk im  o stw ierdzenie, jak im i 
k ry te r ia m i m a ją  sic k ierow ać a rb itrzy , by dostosow y­
w ać staw ki p lac  do zm ian kosztów  u trzy m an ia .

A rt. 10 danej u staw y  — a rty k u ł podstaw ow y — za­
strzega, że w raz ie  is to tn e j zm iany kosztów  u trzy m an ia  
i zw iązanych  z ty m  sporów , m ających  n a  celu rew izją  
odpow iednich  punk tów  um ow y zbiorow ej — n astąp u je  
postąpow anie  polubow ne i rozjem cze. Żądanie rew izji 
p łac może m ieć m iejsce, je ś li zm iana stw ierdzona przez 
o fic ja ln y  w skaźn ik  kosztów  u trz y m a n ia  w ynosi 5% 
w sto sunku  do w skaźnika z d a ty  n a jb a rd z ie j zbliżonej

do tego m om entu , w k tó ry m  zosta ły  u sta lo n e  płace. 
W  tym  w ypadku  a rb itrz y  pow inni w zasadzie dostoso­
w ać płace i do d a tk i rodzinne do stw ierdzonej zm iany 
kosztów  u trzy m an ia , o ile nie zostan ie  w ykazane, że ta ­
kie unorm ow anie  p lac  je s t n ie  do p rzeprow adzen ia  ze 
w zglądu na  w aru n k i ekonom iczne, p an u jące  w danei 
gałązi gosp o d arstw a  czy to w obrąbie pew nego te ry to ­
rium , czy to na  obszarze całego państw a. W  ty m  o s ta t­
n im  w ypadku  place bądą u sta lone  przez a rb itró w  na  po­
ziomie, odpow iadającym  m ożliw ościom  danej galązi g o ­
spodarstw a. R ew izja  p łac  nie bądzie m ogła  być p rzep ro ­
w adzona eząściej, n iż co 6 m iesiący, chyba gdyby w zrost 
w skaźnika kosztów  u trz y m a n ia  o siąg n ą ł 10%. Jak o  pod­
staw  do u zasad n ian ia  sw ych żądań  używ ać m ogą s tro n y  
w szelkich dokum entów , ja k im i ro zp o rząd za ją  — n a to ­
m ias t nie udzielono a rb itro m  p raw a  k o n tro lo w an ia  r a ­
chunkow ości p rzedsiąb iorstw .

Now a u s taw a  dotyczy p rzem ysłu , h an d lu  i rzem iosła. 
S pec ja lna  u s taw a  przed 15.IV. 1938 r. określi postąpow a­
nie rozjem cze w ro ln ictw ie.

Z A S IŁ K I DLA BEZR O B O TN Y C H  W  STA N A C H  
ZJED N O C ZO N Y C H

Do czasów k ry zy su  i now ej epoki w sto sunkach  spo­
łecznych, za in au g u ro w an y ch  w S tanach  Z jednoczonych 
przez po lityką  R oosevelta, ubezpieczenia od bezrobocia 
w S tan ach  Z jednoczonych nie było. R am y tego ubezpie­
czenia stw orzyło  nowe ustaw odaw stw o  w tzw. Social S e­
c u r ity  Act. Szczegółowe p rzep isy  o w ym iarze składek, 
u p raw n ien iach  do św iadczeń itp . pozostaw ione u staw o ­
daw stw u  stanow em u. O becnie odpow iednie u staw y  is t­
n iejące  już  w 48 s tan ach  oraz w te ry to r iu m  K olum bii, 
A lask i, W ysp  H aw ajsk ich . N ajw cześniej (1932 r.) u s ta ­
w odaw stw o to pow stało  w stan ie  W isconsin.

U bezpieceznie m a w dziesiąciu  stan ach  (m. innym i 
w P en sy lw an ii i w te ry to r iu m  K olum bii) ch a ra k te r  
pow szechny, obejm uje w szystkie p rzedsięb io rstw a bez 
w zglądu na  liczbą pracow ników . W  innych  s tan ach  ubez­
pieczeniem  objąte są w iąksze przedsięb io rstw a, p rzy  czym 
m in im aln a  liczba robotn ików , od k tó re j poczynając  obo­
w iązek u iszczan ia  sk ładek  is tn ie je , w aha sią w poszcze­
gó lnych  s tan ach  od trzech do ośm iu robotników .

O pła tam i na  rzecz ubezpieceznia od bezrobocia ob­
ciążeni są zasadniczo pracodaw cy. T ylko w n iek tó rych  
stan ach  is tn ie ją  ponadto  n iew ielk ie  o p ła ty  robotnicze. 
O p ła ty  pracodaw ców  w ynosiły  do tąd  przew ażnie 1,8% 
sum  w yp ła t, w ro k u  bieżącym  podn iosą  sią do 2,7%.

Z asiłk i d la  bezrobotnych w ypłacane  na m ocy tego 
u staw odaw stw a w ynoszą p rzew ażnie połow ą zarobku 
tygodniow ego. W ysokość ich w aha sią w g ran icach  od 
5 dolarów  do 15 (tj. 80 zl) tygodniow o.

Czas w yczekiw ania, k tó ry  b iegnie od chw ili złożenia 
przez bezrobotnego p o d an ia  o zasiłek  ,w w iąkszości s ta ­
nów  w ynosi 3 tygodnie. Czas trw a n ia  p ra w a  do św iad­
czeń w aha sią w g ran icach  od 12 ty g o d n i (W irg in ia  Z a­
chodnia) do 26 ty g odn i (L u iz jana); p rzew ażnie jednak  
(w 28 stanach) w ynosi 16 tygodni.

S tan  W isconsin , k tó ry , ja k i w idzim y, pierw szy w pro ­
w adził to ubezpieczenie w życie, w yp łaca  św iadczenia 
z ty tu łu  ubezpieczenia od lipca  1936 r. P o czy n a jąc  od 
styczn ia  r. b. 22 s ta n y  (w tym  te ry to riu m  K olum bia) 
zacząły w ypłacać zasiłk i bezrobotnym . Pozosta łe  s tan y  
o k reśliły  już  da ty , poczynając  od k tó ry ch  bądą w y p ła ­
cać zasiłk i z ty tu łu  ubezpieczenia od bezrobocia. Do
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lipca  1939 ro k u  w szystk ie s tan y  rozpoczną w yp ła tę  kasow e n a  cele w y p ła ty  zasiłków  w stan ach  posiadają- 
zasiłków . eych odpow iednie u staw y  w ynosiły  około 447 m ilionów

W edług  obliczeń na  dzień 15 w rześnia r. ub. rezerw y dolarów .

Z życia Oddziału Warszawskiego

PODZIAŁ MANDATÓW W ZARZĄDZIE

W y b ra n y  na W alnym  Zebraniu  Zarząd ukon ­
sty tuow ał się n as tępu jąco :  Prezes: kol. Jan iszew ­
ski Roman (w y b ran y  p rzez  W alne Zebranie). Wi- 
eerpezes: kol. Kuleszyński Bolesław; S ek re ta rz :  
kol. M ajew ski Roman, zastępca kol. W oźniak  W ło­
dzim ierz; S k a rb n ik :  kol. Szlezynger Antoni, za­
stępca kol. C iu rakow sk i  Ignacy; Pośr. P ra cy :  kol. 
G rudn iew icz  H enryk , zastępca kol. C iborow ski L u ­
dw ik : G ospodarz: kol. Szydłowski W incen ty , za­
stępca kol. Raczyński Bronisław; B ib lio tekarz : 
kol. B ułczyński W acław ; bez m andatu :  kol. Linde- 
man W acław.

TRADYCYJNE „JAJKO” KOLEŻEŃSKIE

W dniu 2 m aja  O ddzia ł  W arszawski obchodził 
t ra d y c y jn e  „ J a jk o ” .

Już od k i lk u  łat żadne „ j a j k o ” nie cieszyło 
się ta k ą  f re k w e n c ją  j a k  ostatnie, a o rgan iza to rzy  
mogą być  zadowoleni, że zadanie  swe wypełn ili  
doskonale, p rzy c z y n ia ją c  się tym  sam ym  do za­
cieśnienia  więzów koleżeńskich  i o rgan izacy jnych  
na te ren ie  swego O ddziału .

Uroczystość rozpoczął podniosłym  przem ów ie­
niem  kol. p rezes  Janiszew ski życząc pomyślności 
O rg an izac ji  oraz kolegom i ich rodzinom.

Po w za jem nych  życzeniach p rz y  j a jk u ,  roz­
poczęła się biesiada, p rzep la tana  toastami, wśród

których  w yróżn ił  się toast kol. Kuleszy ńskiego na 
pomyślność „naszej w k ład k i  .

B iesiada w miłej a tm osferze p rzeciągnęła  się 
do późnej nocy.

BIBLIOTEKA

Zarząd  O ddz ia łu  p rzy s tę p u ją c  do uporządko­
wania  i pow iększen ia  biblioteki, zw raca  się do 
wszystkich kolegów a b y  nie szczędzili ofiar  w po­
staci choćby n a jd ro b n ie jszy c h  sum oraz książek.

Bib lio tekarz  kol. Bułczyński prosi o zw rot 
książek, k tó re  za długo p rze trz y m y w a n e  są u k o ­
legów i w p łacan ie  „dw udziestogroszów ek" za w y ­
pożyczanie.

Zw racam y uwagę, że dłuższe p rz e t rz y m y w a ­
nie, pow odu je  trudności w  obiegu książek  i u t ru ­
dnia  innym  kolegom korzys tan ie  z b ib lio teki.

W szystkie sp ra w y  zw iązane z b ib lio teką  za­
ła tw iane  są w e  w to rk i  i p ią tk i  przez kol. Bułezyń- 
skiego.

W SPRAW IE CHÓRU 1 ORKIESTRY

W Zarządzie  O ddz ia łu  powstał p ro je k t  pow o­
łania do życia  chóru i o rk ie s try ,  o ile zna jdz ie  się 
odpow iedn ia  ilość kandyda tów .

C hę tnych  p rosim y  o zgłaszanie się do kol. Szy­
dłowskiego.
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